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Dzięki konsekwentnemu stanowisku
strony ludowej 

rozejm w Korei zostat podpisany w dniu 27 b. m.
PEKIN (PAP). — Delegacja koreańsko-chińska, która brała 

udział iv rokowaniach rozejmowych w Panmuudżonie ogłosiła dnia 
21 bm. komunikat następującej treści:

Porozumienie w sprawie rozejmu w Korci i tymczasowe poro
zumienie dodatkowe do porozumienia rozejmowego zostały formal
nie podpisane w Panmundżonie dnia 27 lipca br. o godzinie 10 ra
no czasu koreańskiego przez generała Nam Ira, szefa deltgacji 
koreańsko-chińskiej, i generała Williama Harrisona, szefa delega
cji strony przeciwnej. Kopie porozumienia w odnośnych językach 
przekazano oddzielnie do podpisu marszałkowi Kim Ir-senowi, do
wódcy naczelnemu Koreańskiej Armii Ludowej i generałowi Peng 
Teh-huai'owi, dowódcy chińskich ochotników ludowych oraz gene
rałowi Markowi Clarkowi, naczelnemu dowódcy wojsk NZ.

W myśl porozumienia zawartego 
między obiema stronam i, wszystkie 
siły zbrojne znajdujące się pod 
kontrolą każdej ze slron, włączając 
w  to wszystkie jednostki i personel 
sił lądowych, morskich i powietrz
nych, zaprzestaną całkowicie wszel
kich działań wojennych w 12 go
dzin po podpisaniu porozumienia 
przez szefów delegacji obti stron, 
tj. 27 lipca od godziny 10 wieczo
rem  czasu koreańskiego. Wszystkie 
inne postanowienia porozumienia 
rozejmowego oraz załącznik do nie. 
go jak  również tymczasowe porozu
mienie dodatkowe do porozumienia 
rozejmowego wejdą, bez wyjątku 
w życie jednocześnie z zaprzesta
niem działań wojennych. 

Porozum ienie rozejmowe zastrze
ga wyraźnie, że dowódcy obu stron 
muszą podjąć wszelkie niezbędne 
kroki w stosunku do sił zbrojnych, 
będących pod ich dowództwem, by 
zapewnić całkowite poszanowanie 
wszystkich postanowień porozumie
nia rozejmowego przez podległy im 
personel ich wojsk. Artykuiy i pa
ragrafy porozumienia rozejmowego 
pozostawać będą w mocy dopóty, 
dopóki nie zostaną wyraźnie uchy
lone przez poprawki i uzupełnienia 
możliwe wzajemnie do przyjęcia, 
bądź też przez postanowienie za
w arte w odpowiednim porozumie
niu w  spraw ie pokojowego uregu
low ania problemu koreańskiego 
na szczeblu politycznym między 
Obiema stronami.

Dzięki połączonym wysiłkom i 
niezłomnemu poparciu miłujących 
Pokoj narodów na całym świeeie, 
delegacja koreańsko-chińska która 
brała udział w rokowaniach rozej- 
mowych w Korei wykonała pomyśl
nie sw e zadania,

Rozkaz m arszałka 
Kim Ir-sena

PE K IN  (P 4 P ) .  J a k  donosi A g e n d a  Now ych 
C hin , dow ódca naczelny  K o reań sk ie j Arm ii 
L u d o w ej m arszałek  Kim Ir-sen  i dow ó d ca  
c h iń sk ich  och o tn ik ó w  ludow ych je n e r a ł  P en #
T th -h n a i  w y d ali 27 hm . w  zw iązku  z  ro ze j- 
łnem  n a s tę p u jąc y  ro zk az  do K oreańsk ie j A r
m ii L u d o w ej i ch ińsk ich  o cho tn ików  ludo
w y ch  :

T o w a rz y sz e  i  K oreańsk ie! ^ rm ii  lu d o w e j I -'!***I to w a rz y s z e  z o d d z ia łó w  chińskich ocho tn i- , który wspomagany przez ochotników chińskich, nic| dał się sterroryzować przez amerykańskich piratów

roze jm ow ego , zap rz e s ta ć  ca łk o w ic ie  o«nia 
w zdłuż ca łeg o  fro n tu , p o cząw szy  od Rodziny 
22.00 dnia 27 iipca 1953 r . f tj. w 12 to d z in  
po podpisaniu  porozum ien ia  ro ze jm o w e g o : w 
ciągu  z a i  72 godzin po godzin ie  22.00 dnia 
27 lipca 1953 r. tj. w ciągu  72 godzin  po w e j
ściu  w  ży c ie  poro zu m ien ia  ro ze jm o w eg o , po
w inny one cofnąć się  o 2 km w zdłuż ca łeg o  
frontu  od w ojsk o w ej iinli d em ark acy jn e j po 
danej do w iadom ości publiczne] p rzez  obie  
s tro n y  I nie pow inny  ani o krok posunąć  si<? 
ponow nie  w  g łąb  s tre fy  zd e m ilita ry z o w a n e j.

2. C a ły  p e rso n e l s ił ląd o w y ch , p o w ie trz 
nych  i m orsk ich  K o reań sk ie j Arm ii L udow ej i 
o d d z ia łó w  ch ińsk ich  och o tn ik ó w  lud o w y ch , 
lak ró w n ież  Jed n o stk i o ch ro n y  w y b rzeża  po
w inny  z ach o w ać  w y so k ą  czu jn o ść , m ocno u- 
ł rz y m y w a ć  s w e  p o z y c je  l ś led z ić  w sze lk ie  
a k ty  a g re s ji  i n a ru sz a n ia  p o ro zu m ien ia  ze  
s tro n y  p rzec iw nej-

3. C a ły  p e rso n e l K o reań sk ie j Arm ii L udo
wej I o d d z ia łó w  ch ińsk ich  och o tn ik ó w  ludo
w ych , pow in ien  p o w itać  ż y cz liw ie , o ch ran iać  
I g o rliw ie  w sp o m ag ać  w  p rac y  p e rso n e l w oj- 
słtow ej kom isji ro ze jm o w e) 1 p rzy d z ie lo n e  do 
niej po łączo n e  g ru p y  o b se rw a to ró w , perso n e l 
Komisji p a ń s tw  n e u tra ln y c h  o raz  p e rso n e l po
łączo n y ch  ek ip  C ze rw o n eg o  K rzy ża , k tó re  
w k ro c z y ły b y  na o b s z a ry  zn a ld u iące  s ię  pod 
k o n tro lą  n aszy ch  s ił  w  ceJu w y k o n an ia  p o ro 
zum ienia  ro z e lm o ^ e c o .

MARSZALEK KIM IR-SEN 
dow ódca n acze ln y  K oreańsk ie j Arm ii Ludow ej 

PENC, T E H -H IA I
dow ó d ca  ch ińsk ich  o ch o tn ik ó w  ludow ych

Oświadczenie 
ministra Skrzeszew skiego

WARSZAWA (PAP). Dnia 27 lip
ca br. m inister spraw zagranicznych 
PRL, Stanisław Skrzeszewski przy.

jął ambasadora Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej, Coj 
Ira i prosił go o przekazanie rządo
wi i narodowi koreańskiemu wyra
zów żywej radości rządu i narodu 
polskiego z powodu podpisania dnia 
27 bm. porozumienia rozejmowego 
w Korei.

Równocześnie m inister Skrzeszew 
ski oświadczył, że Polska ożywiona 
niezmiennym pragnieniem pokoju, 
którem u rz ;d PRL niejednokrotnie 
dawał wyraz, uczyni wszystko ze 
swej strony, by przyczynić się do 
szybkiej i skutecznej realizacji ro
zejmu v,’ Korei, wnosząc w ten spo
sób swój w kład do sprawy utrw a
lenia pokoju na Dalekim Wschodzie 
i na całym świeeie.

Analogiczne oświadczenie dla 
rządu i narodu chińskiego złożył 
m inister Skrzeszewski charge d‘af- 
faires Chińskiej Republiki Ludowej, 
Yang Tsi-liamg.

A m basador Coj I r  1 charge 
d‘affairfes Yang Tsi-liang w serdecz
nych słowach wyrazili swe podzię
kowanie dla narodu i rządu pol
skiego, dodając, że oświadczenie 
przekażą swoim rządom.

LICZNA GRUPA SIEROT 
KOREAŃSKICH 

PRZYBYŁA DO POLSKI

WARSZAWA (PAP). Do Polski 
przybyła na zaproszenie rządu PRL 
liczna grupa sierot koreańskich, 
dzieci poległych żołn/ierzy Koreań
skiej Armii Ludowej i o Kar wojny. 
Na dworcu w Warszawie dzieci wi
tali przedstawiciele M inisterstwa 
Oświaty i ZG ZMP. Obecni byli 
również przedstawiciele ambasady 
KRLD w Warszawie.

Zebrana na dworcu młodziież po
w itała serdecznie przybyłe dzieci 
koreańskie.

O B I E K T Y W E M ^
i w i i

Na peryferiach budowy zajezdni 
przy ul. Hutniczej prowadzonej 
przez Zarząd Budowlany Nr 1 
LPZB od dłuiszego czasu bezu
żytecznie stoi elektryczny tran
sporter taśmowy■ Czy nie można 
by „bezrobotnego" transportera 
„zatrudnić" na którejkolwiek z 

budów LP ZB ?
... *'

To nie archeologiczne szczątki 
przedhistorycznych naczyń gli
nianych lecz łi:piny stropowe 
TK na budowie Nr 34 Zarządu 
Budowlai ego Nr 1 LPZB. W y
daje nam się, że w dobie wzmo
żonej walki o zachowanie dyscy
pliny finansowej w budownic
twie nie tak powinna wyglądać 

oszczędność materiałów.

Zboże dla Państina
PIERWSZA ZBIOROWA 

DOSTAWA
Na zebraniu gromadzkim, które 

odbyło się 18 bm. chłopi z gromady 
Rudnik postanowili dla uczczenia 
IX-tej rocznicy Wyzwolenia zorga
nizować 1-szą zbiorową dostawę 
zboża dla państwa do dnia 22 lipca 
r. b. Zobowiązanie chłopi z Rudnika 
zrealizowali dnia 21 lipca rb. 
Siedmiu gospodarzy dostarczyło 
zbiorowo 2199 kg nowego żyta.

UBIEGŁ ICH MAZUR

Nie byli oni jednak pierwszymi 
dostawcami. Stanisław Mazur 5-cio 
hektarowy gospodarz ze Świdnika 
Dużego, kiedy dowiedział się, że 
chłopi z Rudnika chcą pierwsi do
starczyć zboże natychmiast przy- 
fitąpił do młocki 1 jeszcze przed ni
mi przywiózł do magazynu GS w

Zwycięstw© sil pokoju
Po 3 łatach i 33 iln*ach działań wojennych w Korei 

p o d p i s a n y  został roze.im. Na całej długości frontu ko
reańskiego zamilkły armaty. Przestały się wznosić w 
powietrze śmiercionośne bombowce. Naród koreański 
spędził pierwszą od przeszło 3 lat spokojną noc, któ
rej nie zagłuszył huk bomb. Chłop koreański po raz 
pierwszy od przeszło 3 lat mógł wyjść w pole bez 
obawy o życie. Robotnik udał się do fabryki, zdając
sobie sprawę, ze nareszcie pracy jego nie przerwie
ryk syren alarmowych. Matka koreańska po raz 
pierwszy od tyłu lat mogła ze spokojem pozostawić 
dziecko w domu, nie obawiając się, że po powrocie 
zastanie ruiny, a w nich pogrzebane dziecko.

3 lata i 33 dnj trwała bohaterska, budząca podziw 
całego świata walka mężnego ludu koreańskiego,

od d zia ły  cltin- ! powietrznych, przez napalm, gaz czy broń bakteriolo-
sk ich  o ch o tn ik ó w  ludow ych" po trzech  latach  | giczną. 3 lata 1 33 dni na froncie i na zapleczu patrio-

.. . -..u, - - — « ----- Ł --------!,! --------

ków  lu d o w y ch !
K o reań sk a  A rm ia L ndow a I

b o h a te rsk ie l w alk i p rzec iw k o  ? * r a Iych
ro n ię  pokoju  o raz  po dw ule tn ich  w> 
ro k o w a n ia c h  ro zc im o w y ch  o  pokoiow  . 
w lu z a n ie  k w e s tii  k o reań sk ie! , odn iosły  
n« z w y c ię s tw o  d o p ro w a d z a n e  do r41®' ” 
K orei I p o d p isa ły  porozum ien ia  
d o w ó d z tw e m  w o lsk  NZ.

P o d p isan ie  p o ro zu m ien ia  ro ze im o w eęo  *** 
n ow i p ie rw sz y  k ro k  w k ierunku  ureRU.o 
*  d ro d ze  pok o io w el k w estii korealisk ie i • 
d z ięk i tem u  w k ład em  w  d z ie ło  pokoiu ua 
Ick im  W sch o d z ie  I na ca ły m  św ięcie .

ci koreańscy bronili swej wolności. Tam, w dalekiej 
Korei, pokazywali światu, że naród wolny nie da się 
ujarzmić, że tkwią w nim nieprzebrane siły, o które 
musi się rozbić agresja. I dziś, po trzech latach agre
sorzy mogą stwierdzić, że mimo uruchomienia całej 
techniki wojennej, znajdują się w tym .samym mniej 
więcej miejscu, co w dniu agresji.

Osiągnięcie tego porozumienia jest zwycięstwem sił 
pokoju, jest ono potwierdzeniem głębokiej słuszności
prawdy głoszonej przez radziecką politykę, że nie ma

■ .  .  - ■ ------------------, ------------------1 ~  — :ickim  W schodz ie  I na ca łym  św iecić . -  , --------- - -  -----------------------  . -
lO ono (to rąco  p o p a rte  p rzez  n arody  korean- | takiej sprawy spornej lub nieuregulowanej, której

................ .... ■ nie można byłoby rozwiązać w drodze wzajemnego
p o ro z u m ie n ia  pomiędzy zainteresowanymi stronami. 
R ozejm  w Korei to rezultat potężnej inicjatywy poko
jowej Związku Radzieckiego, która zmobilizowała mi
liony ludzi różnych ras, narodowości i przekonań do 
zdecydowanej akcji, zmierzającej do osiągnięcia od
prężenia w sytuacji międzynarodowej.

Rozejm w Korei to wielkie zwycięstwo idei roko
wań, to wstępny krok na drodze do pokojowego ure
gulowania całokształtu problemu koreańskiego, jed
nego z najbardziej palących problemów międzynaro
dowych. Jak stwierdza Agencja Nowych Chin, 
„wszystkie miłujące pokój narody na świeeie z na
dzieją 1 czujnością powitają datę podpisania porozu
mienia rozejmowego". Z nadzieją, gdyż warunki po
rozumienia rozejmowego stwarzają przesłanki dla 
pokojowego uregulowania problemu koreańskiego. 
Z czujnością, gi^yi narody są w pełni świadome, iż za
warcie rozej’ >u w Korei zostało pi z najh.n 'ziej

sk i i ch ińsk i I p rze p e łn iło  rad o śc ią  se rca  
łu h c y c h  p oko i ludzi na ca ły m  św ięcie . J e d 
n ak że  po s tro n ic  d o w ó d z tw a  w olsk NZ ”  
le sz c z e  p ew n e  w o jo w n icze  e lem en ty , w  ***” • 
tó ln o ś c l  k lika  LI S y n -m a n a , k tó re  sa  w ielce  
n iez a d o w o lo n e  z pow odu  d o lś d a  dn « , l | u  
rozo im u w K ore i i w obec  te s o  p rz e c iw s ta 
w ia ł*  s ię  z d e cy d o w a n ie  p odp isan iu  porożu-, 
m ien ia  ro z e jm o w e jo . P l a te j o  też  w szy scy  to- 
w a rz y s z *  z K o reań sk ie !  Arm ii L udow e! I * * ' 
d z ia łó w  ch iń sk ich  o ch o tn ik ó w  in d o w y ch  mu
s z a  w zm ó c czu lność .

T ch w ila  g d y  p o ro zu m ien ie  ro ze im o w e  zacz 
n ie  w ch o d z ić  w  ż y c ie ,  o b o w ią z y w a ć  b ędą  
n a s tę p u lą c e  ro z k a z y  w y d a n e  p rze z  u a s , l ^  
z a p ew n ić  śc iś le  w y k o n a n ie  ro ze im u  w  K orei 
i zap o b iec  Jak iem u k o lw iek  n a ru szen iu  RO o raz  
b y  u ła tw ić  z w o ła n ie  k o n lere n c li p o lity c zn e  
w  sp ra w ie  p o k o lo w ey o  ro zw ią z a n ia  k w estii 
k o re a ń s k ie ] :

I. O alv  p e rso n ? ! , j f  ląd o w y c h , p o w le lrz -  
n \c h  i m orsk ich  K o reań sk ie] Arm ii L udow el I
o d d z ia łó w  ch iń sk ich  o c h o tn ik ó w  ludow ych , 
l»k ró w n ież  le d n n o n k  o .-hronv w > h rzsża  po-
» W >  llO tu i łc  | i t  j c i ś J t  d c  p o r < u u U m i

klęska Ich planów, Jako pokrzyżowanie ich zamia
rów. Zdają sobie sprawę, że rozejm może być jeszcze 
sabotowany wskutek prowokacyjnej działalności Li- 
Syn mana, korzystającego z amerykańskiej protekcji, 
będącego narzędziem w rękach amerykańskich orga
nizatorów wojny.

Naród polski, który przeżył okropności ostatniej 
wojny, z głęboką radością przyjął wiadomość o pod
pisaniu rozejmu w Korei, widząc w tym wielkie zwy
cięstwo sil pokoju całego świata, a w tym również 
swoje zwycięstwo. Polska nie szczędziła wysiłków, by 
położony został kres wojnie w Korei, by przyspieszo
ne zostało zawarcie rozejmu. Na forum Organizacji 
Narodów Zjednoczonych z ust przedstawicieli Polski 
niejednokrotnie padały słowa, nawołujące do jak 
najszybszego pokojowego uregulowania sprawy ko
reańskiej, padały słowa wskazujące drogę do osiąg
nięcia tego celu. Nie było inicjatywy zmierzającej do 
położenia kresu wojnie w Korei, do której by naród 
polski nie przyłączył się. I dziś naród nasz, podobnie 
jak wszystkie inne narody, czujnie będze śledził bieg 
wydarzeń w Korei, zdając sobie sprawę, że walka o 
pokojowe rozwiązanie sprawy koreańskiej trwa i w 
tej walce mogą być jeszcze wielkie przeszkody do 
przezwyciężenia.

Wypadki ostatnich tygodni wyraźnie świadczą o 
ęwaltowncj aktywizacji reakcyjnych sił imperialistycz
nych. o wzmaganiu się rozmaitych prowokacji, awan
tur 1 aktów dywersji przeciwko obozowi pokoju. 
Świadczą one o tym. że najbardziej awanturnicze ko
la imperialistyczne w obawie przed „groźbą pokoju" 
nie cofają się przed niczym, byleby nie dopuścić do 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej. Nie ulega 
wątpliwości, że siły te będą starały się również 
w sprawie koreańskiej nadal bruździć, nadal jątrzyć, 
nadal kluczyć i sabotować.

Dlatego też narody ani na chwilę nie mogą dopu
ścić do wytworzenia się nastrojów beztroski | ssmo- 
uspokojenia, ani na chwilę nie mogą osłabić swych 
wysiłków i swej czujności. Sprawa pokojowego współ
istnienia dwóch systemów, sprawa pokojowej ich ry
walizacji, której orędownikiem jest potężne mocar
stwo socjalistyczne — Związek Radziecki, odnosi 
wielkie sukcesy. A droga do całkowitego jej zwycię
stwa jest trudna i dłu?,a. Od postawy narodów zależy 
jej zwycięstwo tak, jak  od postawy narodów zależało 
doprowadzenie do podpinania rozejmu. a obecnie do 
pełnego uregulowania w drodze rokowań problemu
koimÓfckM0,*

Wólce 336 kg ziarna. Tak wię« 
pierwszy kwit na dostawę zboża dU 
państwa w gminie Wólka otrzymał 
Stanisław Mazur.

KOMISJA ZNIWNO-OMł.OTOWA 
PRACUJE ALE TYLKO 

ZA BIURKIEM

Ważnym elementem w usprawnie
niu żniw jest dobrze zorganizowana 
i kontrolowana przez komisją żniw- 
no-omłotową przy Prezydium GRN 
pomoc sąsiedJta.

Prezvdium GRN w Gminie Wólka 
ma jednak do tego zagadnienia sto
sunek biurokratyczny i nie reaguje 
na sygnały aktywistów wysianych w 
teren, że za wypożyczenie żniw iarki 
w ramach pomocy sąsiedzkiej kułacy 
żądają do 150 zł od 1 ha.

Cena ta jest wyższa przeszło o 
100 proc. od ceny jaką przewiduj* 
się ustawowo. Pręzydium — ściśl* 
mówiąc komisja żniwno-omłotowa 
powinna bliżej zainteresować się tą 
spraw ą i ustalić, kto żądał tak  wy
górowanej zapłaty. Tymczasem ani 
komisja, ani sekretarz KG nie do
prowadzili do tego, aby ustalić na
zwiska wyzyskiwaczy, wyciągnąć 
odpowiednie wnioski i położyć kre* 
wyzyskowi.

DLACZEGO CHŁOPI NIE OTRZY
MALI ZAWIADOMIEŃ 

O WYSOKOŚCI WYMIARU?

Podczas gdy akcja skupu zboża 
już trw a i chłopi dostarczają ziarno 
dla państwa, w  gminie Wólka na  
27 gromad tylko w jednej gromadzie 
doręczono rolnikom zawiadomienia
0 wysokości wymiarów. Wcześniej
sze doręczenie zawiadomień na 
pewno wpłynęłoby mobilizująco na 
wszystkich chłopów gminy Wólka
1 dostawy zboża byłyby znaczni# 
większe.

Na str. 3, 4 1 5 w dzisiejszym 
numerze naszego pisma druku
jemy tezy Wydziału Propagan
dy i Agitacji KC KPZR oraz 
Instytutu Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina przy KC 
KPZR w związku z 50-leclem 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego (1903—1953).

Materiały te polecamy szcze
gólnej uwadze wykładowców  
szkolenia partyjnego, aktywi
stów partyjnych ora* wszyst
kich członków PZPR. Są one 
skarbnicą wiedzy teoretycznej 
dla każdego człowieka biorącego 
aktywny udział w życiu poli
tycznym i społecznym.

Red.
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Nie mn w Polsce miejsca na awanituniciwo
, r „Życie Warszawy" * dnia 25 lipca przynosi interesujący artykui 
' Pt. „Nie ma w Polsce miejsca na awantumictwo".

A utor a rty k u łu  w e w stąpię 
w skazuje na pouczającą i w y
m ow ną analogię historyczną 
pomiędzy postaw ą Episkopa
tu  francuskiego w latach  w iel
k iej rew olucji francuskiej, a  po
staw ą kierow nictw a Episkopatu pol
skiego dziś.

„U schyłku X V III w ieku 
w ybucha w ielka rew olucja fran 
cuska. Przew raca się Stary 
i  zgniły feudalny porządek. 
W ali się tron  królewski, uciekają 
przepędzeni z Francji arystokraci, 
do głosu dochodzi i bierze władzę 
młoda, prężna i postępowa wów
czas k lasa społeczna — burżuazja. 
Dzieje się we Francji w ielka nie
odw racalna przemiana, której echo 
rozlegnie się po całej Europie, do
trze również do nas, nad  Wisłę.

Jak ie  stanowisko wobec tych wiel 
kich historycznych przemian, popar
tych przez ogromną większość na
rodu francuskiego, zajm uje Episko
pa t francuski?"

Na pytanie to autor a rtyku łu  da
je  odpowiedź cytując fragm enty z 
p racy historyka ks. dr. Mieczysława 
Żywczyńskiego, profesora K atolic
kiego U niw ersytetu Lubelskiego, za. 
tytułow anej „Kościół i  rewolucja 
francuska". Czytamy tam :

„Przyw iązanie do monarchii, 
w spomnienia dawnych czasów, by
ły u wielu przedstaw icieli wyższego 
k leru  silniejsze niż dobro duchowe 
wiernych. Ogromna większość tych 
duchownych żyje nadzieją powrotu 
króla, w ielu należy do tajnych or
ganizacji monarchistycznych, n:e- 
k 'ó rzv  są w prost agantam i królew
skimi". ,

Gdy wszystkie patriotyczne siły 
narodu francuskiego skupiają się i 
jednoczą pod trójkolorowym  sztan
darem , aby rozbijać knowania 
zdrajców i zakusy obcych — Prus i 
A ustrii — cóż czyni w tedy h ie ra r
chia francuska? Czy staje przy bo
ku  ludu i ojczyzny? Z pracy ks. 
prof. Żywczyńskiego dowiadujemy 
się, że biskupi — według oceny 
Konwentu—„trzym ają ze zdrajcami 
ojczyzny, z arystokratam i, knują 
kontrrew olucję, chcą zadać k ra jo 
w i cios z tyłu, osłabić go i rozbić 
od w ewnątrz".

Nawiązując do postawy hierarchii 
kościelnej w latach wielkiej rew o
lucji francuskiej „Zycie Warszawy" 
stwierdza: „Mimo wszystkich, oczy
wiście, różnic między tam tym i, a 
n s z y m i czasami — analogia, jeżeli 
idzie o postawę Episkopatu francu
skiego wówczas i kierownictw a Epi
skopatu polskiego dzisiaj, jest ude
rzająca. Znów w naszym kra ju  
obserwujemy nienawiść do nowego, 
do przemian, do postępu tak  zacie
kłą, że odbiera ona hierarchii ko
ścielnej poczuoie rzeczywistości i 
uniemożliwia jej jako tako trzeźwą 
ocenę zdarzeń i sytuacji.

Stojąc na klanowych pozycjach 
burżuazji i obszarnictwa, niektórzy 
kierownicy Episkopatu w Polsce nie 
rozum ieją prawdy tak  oczywistej, że 
naród nasz, przepędziwszy fabry- 
kancko - ziemiańskie towarzystwo, 
n ie  chce i nigdy me dopuści do po- 
W T o tu  czasów kapitalistycznych. 
W ystępujący w imieniu hierarchii 
biskupi nie widzą i nie chcą w i
dzieć, że naród nasz stał się gospo
darzem  we w łasnym kraju , że roś
nie świadomość obyw atelska m ilio
nów ludzi pracy w  m iastach i 
wsiach, że m yślą oni już nowymi 
kategoriam i. Dość posłuchać ludzi, 
którzy odwiedzają MDM czy S ta
rówkę, osiedla na Kole czy P ra
dze: mówią o swoim, które Im 
przybyło, o nowym i pięknym  dla 
nich samych w ybudowanym . W ar
to  porozmawiać z chłopami, którzy 
zwiedzają rosnący jak  na droż
dżach kom binat w  Nowej Hucie: 
ileż w  ich w rażeniach dum y naro
dowej, że Polska potrafi tak  w ielkie 
dzieła tworzyć, ileż zadowolenia 
gospodarskiego, że to nam  w szyst
kim  przybyw a taka hutnicza potę
ga. fundam ent siły t zamożności!

W skazując na przemiany, doko
nujące się wśród duchowieństwa 
polskiego, „Życie W arszawy" stwier 
dza':

POKOJOWY BUDŻET 
SIŁY I ROZWOJU POLSKI

R eferat
m inistra Finansów  Tadeusza 
D ietricha i w yjątk i przem ó
wień posłów na sesji budżeto
wej Sejm u Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej 4 — 6 kw iet

n ia  1953 roku.
Stron 160, cena zł 3.— 

„KSIĄŻKA i WIEDZA"

„Tysiące prostych księży zrozu
miało, że — jeśli się nie chce za
w isnąć w próżni, jeśli się nie chce 
budzić rozterki i podważać posta
wy patriotycznej obyw ateli — nie 
można odgradzać się chińskim  m u- 
rem  od rzeczywistości, od nowych, 
socjalistycznych stosunków  społecz
nych i gospodarczych, a  tym  b a r
dziej nie można zajmować wrogiej 
postawy wobec dokonanych już i 
nieodw racalnych procesów histo
rycznych. I  dlatego zdecydowana 
większość duchow ieństwa czuie się 
związana z ludźm i pracy, z nowym 
życiem swego k ra ju  i stoi na grun
cie ustro ju  ludow o-dem okratyczne
go. Zajm uje, idąc za głosem swego 
sumienia, obyw atelską patriotyczną 
postawę, a pracą duszpasterską 
służy swej Ojczyźnie, zachowując 
uznanie i szacunek wierzących.

Ale poniektórzy kierownicy Epi
skopatu tych faktów  również ani 
nie chcą uznać, an i się z nim i po
godzić — i w  swej fanatycznej za
ciekłości chcieliby represjam i za
wrócić bieg rzeki".

* *  *

W w yniku zatraty  poczucia rze
czywistości kierownictwo Episkopa
tu  weszło na drogę aw anturnictw a. 
A utor pisze:

„Prowadzona od pewnego czasu 
przez hierarchię kościelną kam pa
nia brużdżenia i nielojalności ma 
szczególnie aw anturniczy charak
ter.' Je j dyrygenci już nie tylko ła 
mią Porozumienie między P ań
stwem i Kościołem, ale przeciw
staw iają się także wykonywaniu obo 
wiązujących w Polsce ustaw. W brew 
prawdzie rozpuszczają wieści o 
rzekomym prześladow aniu religij w 
Polsce. Czynią dyw ersyjne podkopy 
naw et pod najszlachetniejszy ruch 
współczesności, tak powszechny w 
naszym narodzie ruch obrońców po
koju. Chcieliby — darem nie zresztą
— oderwać od tego ruchu ludzi w ie
rzących, zwłaszcza księży - bojowni
ków pokoju. Szykany, perfidne in 
trygi, zmyślone plotki a naw et s tra 
szenie karam i kościelnymi — są to 
metody, którym i poszczególni zacie
trzewieni biskupi usiłują łam ać ucz
ciwych, ofiarnie pracujących księży.

Wszystko to nie może nie wywoły 
wać wśród większości duchowieństwa 
oburzenia, tym bardziej, iż tow arzy
szą tem u fakty jaskraw ego naduży
w ania religii i miejsc poświęconych 
kultowi — dla celów aw anturn i
czych i antypolskich, jaw nie mąci- 
cielskich, dla osłabienia F rontu Na
rodowego, fundam entu naszego roz
woju, siły i niepodległości.

Jakże inaczej ocenić wypad arcy
biskupa warszawskiego ks. Wyszyń
skiego, który nie zaw ahał się użyć 
nabożeństwa i ołtarza dla wygłosze
nia w Boże Ciało podburzającego 
przemówienia. Wrogie elementy 
skw apliw ie próbowały to w ykorzy
stać, lecz przygotowana grupka, pró
bująca poprzez oklaski i okrzyki

(Dokończenie z n-ru poprzedniego)
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S ek c ja  l ite ra tu ry
NAGRODA I S T O PN IA  

Zofia N a łk o w sk a  — za  c a ło k s z ta ł t  tw ó rc z o 
ści l ite ra c k ie j w  zw iązk u  z 50-leciem  tw ó r
czości.

NA GROD Y II S T O P N IA
1. J e rz y  P u tra m e n t —  za  p o w ie ść  ot.

„ W rz e s ie ń 11.
2. Adam  W aży k  —  za tw ó rcz o ść  p o e ty ck ą

i p rz e k ła d y  w d z ied z in ie  poez ji.
NAGRODY III S T O PN IA

1. H elena  B o b iń sk a  — t a  p o w ieść  p t. „ S o - 
so ‘‘.

2. M iro sław  Ż u ław sk i — z a  p o w ieść  pt. 
»,R zeka  c z e rw o n a " . '*

3. S te fa n  S re b rn y  —  m  p rze k ła d  „ T ra g e -  
d i i “  A jsch y lo sa .

4. S ta n is ła w  Z ie lińsk i — za p o w ie ść  pt. 
„ O s ta tn ie  ognie** i „ J e s z c z e  P o ls k a “  (1 i 11 
tom ).

5. A le k san d e r M aliszew sk i — za sz tu k ę  pt. 
„ D ro g a  do C z a rn o la su " .

6. W o jc iech  2 u k ro w sk I  —  za p o w ieść  p t  
„D ni k lę s k i" .

7. M arian B ra n d y s  —  za tom  o p o w iad ań  
pt. „D o m  o d z y sk an e g o  d z ie c iń s tw a " .

S e k c ja  p la s ty k i 
NA GROD Y 11 S T O P N IA

1. Z b ign iew  P ro n a sz k o  — za tw ó rcz o ść  w  
d z ied z in ie  p o r tre tu  a w sz czeg ó ln o śc i za  p o r 
t re t  S o lsk ieg o .

2. S ta n is ła w  H o rn o -P o p ła w sk I —  za rz e ź b y : 
„M atk a  B e lo ja n n isa “  i „ G ło w a  G w a rd z is ty " .

3 H e n ry k  T o m a sz e w sk i —  za  tw ó rcz o ść  w 
d z ied z in ie  p lak a tu .

4. Jan  S e w e ry n  S o k o ło w sk i —  z a  w p ro 
w a d z e n ie  m a la rs tw a  śc ie n n e g o  do a rc h i te k 
tu ry  W a rs z a w y , a w szczeg ó ln o śc i za  kon-

. cep e ję  i tw ó rc z y  w k ład  w re a l iz a c ję  p o li
ch rom ii R ynku  S ta re g o  M iasta.

5. N a g r o d a  t e f n o U w r .  Z o lia  Ar*

przekształcić nabożeństwo w  aw an
tu rę  antypaństw ow ą, została osam ot
niona. To nie m ające w Polsce pre
cedensu jaskraw e nadużycie miejsca 
ku ltu  religijnego i zakłócenie powa
gi m odlitwy wzbudziło powszechny 
niesm ak i oburzenie i nie przyspo
rzyło ks. W yszyńskiemu autorytetu 
w śród duchowieństwa i w iernych".

W ystąpienie arcybiskupa, ks. W y
szyńskiego zyskało — jak stwierdza 
„Życie W arszawy" poklask „Głosu 
Ameryki", „Wolnej Europy" i, oczy
wiście, oficjalnego organu W atyka
nu — „Osservatore Romano". „Życie 
W arszawy" stwierdza:

„Wszystkie te. ośrodki propagandy 
w ojennej posunęły się w swoim za
kłam aniu tak daleko, że rozpowszech 
niają  wieści o rzekomych zaburze
niach na tle religijnym  w polskich 
m iastach. „Chrześcijańsko - demo
kratyczny" kontynuator polityki h it
lerowskiej — A denauer posługuje 
się tym i kłam stw am i w swojej rew i
zjonistycznej antypolskiej kampanii, 
licząc na to, że rozpalenie szowiniz
mu w Niemczech zachodnich podre
peruje przed wyboram i jego mocno 
zachwiane pozycje. Fałszerze z Bonn 
rozpuszczają raz po raz zmyślone od 
początku do końca wieści z naszego 
k ra ju , przy czym aw anturnicze po
czynania niektórych hierarchów ko
ścielnych w Polsce stanowią dla 
adenauerowskich odwetowców cenny 
oręż w ich brudnej robocie — w tej 
robocie, której celem jest wzmocnie
nie wrogich Polsce i prących do w oj
ny kół zachodnio - niemieckich.

Próżne są jednak rachuby i przed
wczesna jest radość wrogów Rzeczy
pospolitej. Nie tylko nie było w na
szym kraju  żadnych zaburzeń, lecz 
również ani jeden biskup nie poszedł 
w ślady ks. arcybiskupa Wyszyń
skiego i tradycyjne święto Bożego 
Ciała odbyło się we wszystkich die
cezjach z zachowaniem niezbędnej 
powagi i  spokoju".

Dlaczego kam pania ta  podjęta zo
stała w łaśnie obecnie? Czy zbież
ność kam panii imperialistycznych 
szczekaczek radiowych z próbami 
judzenia ze strony części hierachii 
kościelnej jest przypadkowa? „Ży
cie W arszawy" pisze:

„Trudno nie widzieć w tym w y
mownej zbieżności w czasie i nie 
dostrzec dyrygujących rą k  ośrod
ków zagranicznych.

Jesteśm y w okresie wielkich w y
darzeń międzynarodowych, w  okre
sie tak  potężnego i tak  powszech
nego jak nigdy dotąd wzrostu sił 
walczących o pokój na świecie. j 
Przekonanie o możliwości pokojo- j 
wego załatw ienia spornych zagad
nień na d ro d ze ' rokowań stało się 
udziałem najszerszych w arstw  spo
łecznych we wszystkich krajach 
globu ziemskieg#. Wielka nadzieja 
bliskiego odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej ogarnęła setki 
milionów ludzi".

Ale w łaśnie wówczas, kiedy setki 
milionów ludzi ogarnęła krzepiąca 
serce otucha, iż zwycięstwo pokoju 
jest bliskie, wzmogły swą dyw er-

ty m o w sk a , R om an  A rty m o w sk i, Edm und B u r
kę , H elena G rz c śk le w ic z , Lech G rześk iew icz , 
Zofia K o w a lsk a -C z a riio c k a , K ry s ty n a  K o zło w 
sk a , H a lin a  M icha lska , L eon M ichalsk i, W i
told M iller, J a ce k  S em p o liń sk i, Ju liu sz  S tu d - 
n ick i, B ohdan U rb an o w icz , W ald em ar Wdo* 
w iek i, .łan Z am o jsk i, H anna  Ż u ła w sk a , Jacek  
Ż u ław sk i — za tw ó rc z y  w k ład  i rea lizac ję  
p o lich rom ii R ynku  S ta re g o  M iasta.

NAGRODY Ul S T O PN IA
1. O lga S ie m a sz k o w a  —- za o s iąg n ięc ia  

tw ó rcz e  w z a k re s ie  ilu s tra c ji  k s ią ż e k  dla 
dz iec i.

2. R afał P o m o rsk i —  za ..P e jza ż  ś lą sk i* 1*
3. M agdalena W lęck ó w n a  — za g ru p ę  fi

gu raln a  p t. „ G ó rn ic y " .
4. W a le r ia n  B o ro w c z y k  —  za ry su n k i s a 

ty ry c z n e .
5. T o m asz  G leb  — za cyk l ry su n k ó w  pt. 

„ W a lc z ą c e  G e t to " .
6. Józef M roszezak  — za  tw ó rcz o ść  w  d z ie 

dzin ie  p lak a tu .
S e k c la  m uzyki 

NA GROD Y II STO PN IA
1. B o le s ła w  S z a b e łsk i —  za III S y m fo n ię . '
2. L ech  W ó jc ik o w sk i —  za d z ia ła ln o ść  a r 

ty s ty c z n ą  w d z ied z in ie  b a le tu .
3. W an d a  W iłk o m irsk a  — za w y b itn e  o s ią g 

n ięc ia  a r ty s ty c z n e  w d z ied z in ie  w io lm isty k i.
NA G R O D Y  III STO PN IA

1. Z d z is ław  G ó rz y ń sk i — za  w y b itn ą  d z ia 
ła ln o ść  d y ry g e n c k ą  w k ra ju  \ z a  g ran icą .

2. S ta n is ła w  S k ro w a c z e w sk l — za „ K a n ta 
tę o P o k o ju "  do s łó w  B ro n iew sk ieg o .

3. Ja d w ig a  M ie rze jew sk a  — za u k ład y  ch o 
reo g ra f ic z n e  a m a to rsk ic h  zę^po łów  a r ty s ty c z 
nych .

S e k c ja  te a tru

NAGROD Y II STO PNIA*
1. E rw in  A x e r  — za In scen izac ję  I r e ż y 

se rię  sz tu k i E m ila  Z e g a d ło w ic z a  p t. „D o m ek  
z k a r t " .

2. N a g r o d a  t e s p o l o w a :  za w y s ta 
w ien ie  sz tu k i A lek san d ra  F re d ry  p t. „Z e m 
s ta "  w P a ń s tw o w y m  T e a tr z e  N aro d o w y m  im. 
W o jsk a  P o lsk ie g o  w W a rsz a w ie . B ohdan K o
rze n ie w sk i — za o p ra c o w a n ie  d ra m a tu rg ic z 
ne i r e i y  se r ię ,  > V |a d y $ l |w  D a sz e w sk i ~  u

syjną działalność najbardziej reak 
cyjne i aw anturnicze siły na świe
cie.

„W takiej sy tuacji — pisze „Ży
cie W arszawy" — najskrajniejsze 
ośrodki im perializm u zorganizowały 
jak  wiadomo w 'dwóch odległych ne
wralgicznych punktach świata dwie 
prow okacje: w Berlinie i w Korei. 
W pierwszej posłużyły się rękam i 
starych i nowych hitlerow skich zbó
jów, w  drugiej — lisynma new ską 
kliką zdrajców, aby nie dopuścić 
do odprężenia międzynarodowego.

I rzecz znamienna, że w tym  sa 
mym czasie W atykan urucham ia 
swoje środki politycznego działania. 
Posługując się n ie tylko rozgałę
zionym szeroko aparatem  propa
gandy, ale także organizacją ko
ścielną w różnych krajach, prow a
dzi pod religijną osłoną kam panię 
przeciwko krajom  dem okracji ludo
wej, zwłaszcza przeciwko Polsce. 
We wrogich naszem u narodowi ko
łach zachodnich i na targowiskach 
em igracyjnych idzie oszczercza an 
typolska nagonka z w ywlekaniem 
na nowo starych kłam stw  o prze
śladowaniu w iary, zam ykaniu ko
ściołów itp., z fabrykowaniem  
bzdurnych plotek w*edług recepty 
hitlerowskiego „Telegrafu".

Czy w świetle tych wydarzeń — 
zapytuje „Życie W arszawy" — ak 
cja niektórych działaczy Episkopa
tu polskiego nie ma jednoznacznej 
wymowy: poparcie dla najciem niej
szych sił reakcji? Czy może być 
jakiekolwiek inne jej uzasadnienie?

Każda próba siania zamętu czy 
rozpalania waśni religijnych w  Pol
sce pisze au tor artykułu, to właśnie

o p ra w ę  scen o g ra fic z n ą , Jan  K urn ak o w lcz  —
za ro lę  C ześn ik a .

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  za  w y s ta 
w ie n ie  sz tu k i L w a T o łs to ja  p t. „ P ło d y  ed u 
k a c ji"  w P a ń s tw o w y m  T e a trz e  im. J. S ło 
w ack ieg o  w K ra k o w ie : W ła d y s ław  K rzem iń 
ski — za re ż y s e r ię ,  K arol F ry c z  — za d e k o 
rac je , Z d z isław  M rożew ski i Zofia J a ro s z e w 
ska  — za k re a c je  a k to rsk ie .

4. Iren a  K w ia tk o w sk a  — za w y b itn e  o s ią g 
n ięc ia  a k to rsk ie  w  d z ied z in ie  s a ty ry ,  w' s z cz e 
gólności w  p ro g ra m ac h  T e a tru  S a ty ry k ó w  w- 
W a rsz a w ie .

NA GROD Y III STO PN IA

1. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  Z espół 
P a ń s tw o w e g o  T e a tru  W sp ó łczesn eg o  w  W a r
sz aw ie  w  o so b a ch : H en ry k  B o ro w sk i, D an u 
ta S z a fla rsk a , S ta n is ła w  J a śk ie w ic z , T ad eu sz  
B ia ło sz c z y ń sk i — za k rea c je  a k to rsk ie  w 
sz tu ce  E m ila  Z eg a d ło w ic z a  p t. „D o m ek  z 
k a r t " .

2. A lek san d er B ard ln l —  za In scen izac ję  i 
,  reż y s e r ię  sz tu k i K az im ie rza  B ra n d y s a  pt.

„ S p ra w ie d liw i lu d z ie "  w  P a ń s tw o w y m  T e a 
trz e  K am era ln y m  w  W a rsz a w ie .

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  Zespół 
P a ń s tw o w e g o  T e a tru  Ś lą sk ieg o  im . S t. W y 
sp ia ń sk ieg o  w  S ta lin o g ro d z ie  — R om un Z a
w is to w sk i —- z a  r e ż y s e r ię  s z tu k :  Ju liu sza  
S ło w ack ieg o  p t. „ M az e p a "  I A lek san d ra  K or- 
n ie iczu k a  p t. „ Z a g ła d a  e s k a d r y " ,  G u s ta w  H o
loubek , Józef P a r a ,  B olesław ' S m ela  —  za 
k rea c je  a k to rsk ie  w  ty ch  sz tu k a c h .

4. K ry s ty n a  S k u sz a n k a  —  za In scen izac ję  \ 
r e ż y s e r ię  sz tu k i B ill - B ie ło c e rk o w sk ie g o  pt. 
„ S z to rm "  w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  Ziem i 0 -  
polsk iej w  O polu.

5. K az im ie rz  D elraek  —  za re ż y s e r ię  s z tu 
ki B o g u s ła w sk ie g o  p t. „ H e n ry k  V I n a  ło 
w a c h "  o ra z  sz tu k i Nar,Ima H ik m eta  p t. „ O p o 
w ie ść  o T u rei i "  w  P a ń s tw o w y m  T e a tr z e  N o
w y m  w  Ł o d zi.

6. Jak u b  R o tb au m  — za a d a p ta c ję  scen iczna  
p o w ie śc i Ju lia n a  S try jk o w s k ie g o  p t. . .B ieg  
do F r a g a la "  o ra z  za  re ż y s e r ię  tej s z tu k i w 
P a ń s tw o w y c h  T e a tr a c h  D ra m a ty c z n y c h  w e 
W ro c ła w iu .

woda na m łyn antypolskich, po
wiedzmy wręcz — hitlerow sko-re . 
w izjonistycznych ośrodków. To su 
kurs tym , którzy nie tylko nasze 
Ziemie Zachodnie chcieliby zagar
nąć, a le całą Polskę przekształcić 
w drugie w ydanie „G eneralnej Gu
berni".

„Polacy w ierzący i niew ierzący— 
stw ierdza „Życie W arszawy", w za
kończeniu a rtyku łu  — odrzucają 
wszelkie próby dzielenia społeczeń
stwa — niezależnie od tego. jakim  
szyldem próby te są maskowane. 
Odrzucają, ponieważ wiedzą, że 
zwłaszcza w obliczu wielkich pro
wokacji im perialistycznych — akcja  
mącicielska służy tylko wrogom 
pokoju, wrogom Rzeczypospolitej.

We wszystkich uczciwych katoli
kach, '7  całym patriotycznym  du 
chowieństwie aw anturnicze zapędy 
niektórych osób z hierarchii budzą 
nie tylko niepokój, ale i  baczną 
uwagę. Akcja ta  to przecież dąże
nie do w ykorzystania uczuć relig ij
nych dla obcych celów politycznych. 
To przecież próba użycia ludzi w ie
rzących jako narzędzia w  antypol
skiej działalności. Trzeba więc być 
czujnym i daw ać odpór wszelkim 
próbom aw antur i prowokacji.

Trzeba sta le  um acniać jedność 
naszego narodu i jeszcze bardziej 
zewrzeć szeregi pod sztandarem  
Frontu Narodowego. W tym  pod
stawa naszej siły, w  tym zabezpie
czenie k ra ju  przed wrogimi zaku
sami, w tym gw arancja poprawy 
naszego bytu i jasnej przyszłości 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— wsipólnej ojczyzny wszystkich 
Polaków".

S ek c la  (lim u
NAGRODA I STO PN IA  

N a n i o d a  z e s p o ł o w a * .  za  rea liz a c ję  
filmu p t. , ,Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a "  — W a n Ja  
Ja k u b o w sk a  — re ż y s e r ,  S ta n is ła w  W olil — 
o p e ra to r.

NAGRODA II ST O PN IA  
N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  za  k rea c je  

a k to rsk ie  w  t ilm ie  p t. „Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a "
— Józef W y szo m irsk l — za ro lę  G e n e ra ła  
Ś w ie rcz e w sk ie g o , B a rb a ra  D rap iń sk a  — za 
ro lę  W ali. ,

NAGROD A III ST O P N IA

1. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  za  re a l i
z ac ję  filmu d o k u m en ta ln eg o  p t. „Ś lubujem y*
— Je rz y  Bo s s a k  — a u to r s c e n a r iu sz a  i re ż y 
se r. S e rg iu sz  S p ru d in  — o p e ra to r ,  Olgierrf 
S a m u ce w ię z  — o p e ra to r.

2. N a g r o d a  u s p o l o w a :  za  re a l iz a 
c ję  film u d o k u m en ta rn eg o  p t. „ W a r s z a w a "  — 
Ludw ik  P e r sk i  — w sp ó ła u to r  sc en a r iu sz a  i 
r e ż y s e r ,  Karol M ałcużyńsk l — w sp ó ła u to r  
s c e n a r iu s z a  S ta n is ła w  Ja n k o w sk i —  w sp ó ła u 
to r  scenariusza*

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  Z espó ł P o l
sk ie j K ronik i F ilm o w ej za  d o ty ch c z a so w e  o- 
s ia g n ię c ia  film ow e — H elen a  L em ań sk a  — r e 
d a k to r  n acze ln y . W ła d y s ła w  F o rb e r t  — o p e 
ra to r ,  F r a n c is z e k  F u cb s —  o p e ra to r ,  K aro l 
S z czec iń sk i — o p e ra to r,  W ik to r  J a n lk -J o h a n -  
nes  — o p e ra to r ,  M ieczysław  W ies io łek  —  o - 
p e ra to r,  W a c ła w  K a ź n iie rczak  — m o n ta ż y  
s ta ,  A ndrzej Ł ap ick i — lek to r.

S ek c la  a rc h ite k tu ry
NAGKODA 11 S T O PN IA  

N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  m g r In t.  a rch . 
M ieczy sław  K użm a, g łó w n y  p ro je k ta n t,  Mgr 
In*, a rch . T e o d o r B u rsz e , Mgr inż. arch . J a n  
B ień k o w sk i, Mgr In*, a rc h . Ja n  D ąb ro w sk i, 
Mgr inż. a rc h . Jan  G ru d z iń sk i, Mgr inż. a rc h . 
A nna Boye-C»uerqułn, M gr. in ż . a rc h . K ry s ty 
na K o g n o w ick a , Mgr. in ż . a rc h . H a lin a  K o- 
sm ń lsk a -S z u lc , M gr inż. a rc h . S te fa n  K ra s iń - 
sk?, Mgr in*. arefi. W a c ła w  P o d lc w fk ł,  Mgr 
Inż. a rch . W ło d z im ie rz  W a p in sk l, Mgr inż. 
a rch . S ta n is ła w  Ż a ry n  — za tw ó rcz ą  rek o n 
s tru k c ję  a rc h ite k to n ic z n ą  R y u k u  S ta re g o  M ia- 

1 łtfc

Polityka przygotowań wojennych w e Włoszech powoduje bezrobocie 
i obniżanie się stopy życiowej włoskiej klasy robotniczej, co wy wolu je 
falę demonstracji i protestów. Na zdjęciu: zredukowani pracownicy 
największej fabryki maszyn drukarskich Nebiolo w  Turynie manifestu- 
ją przeciwko przeprowadzonym redukcjom i żądają ponownego zatrudm 

nienia. F ot. — CAF.

Nagrody państwowe za  rok  1953
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50-lecie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
(1903 — 1958)

! ł

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
Ogłosiła nastepujące tezy Wydziału I 
Propagandy i A gitacji KC KPZR 
oraz Insty tu tu  M arksa—Engelsa— 
Lenina—Stalina przy KC KPZR w 
związku z  50-leciem Komunistycznej 
P a rtii Związku Radzieckiego (1903— 
1953):

Pięćdziesięciolecie otw arcia II  Zja- 
fcdu Socjal -  Demokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji (SDPRR) — 30 
lipca 1903 r. — jest znamienną datą 
w  życiu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, narodów na
szego k ra ju , w  historii całego mi im

perialistyczne stadium rozwoju, za
czął przeradzać się w kapitalizm pa
sożytniczy, gnijący i obumierający, 
kiedy rewolucja proletariacka stała 
się zagadnieniem bezpośredniej prak 
tyki. Rosja była w tym okresie wę
złowym punktem wszystkich sprzecz 
ności imperializmu. Interesy caratu 
rosyjskiego i imperializmu zachod
niego jak najściślej splatały się ze 
sobą. W przededniu II Zjazdu partii 
Lenin pisał: „Historia postawiła 
obecnie przed nami najbliższe zada
nie, które jest najbardziej rewolu
cyjne ze wszystkich najbliższych za
dań proletariatu jakiegokolwiek in-dzynarodowego ruchu rew olucyjne. Urzeczywistnienie tego

Na Zjeździe tym załozone zostą- | •vnajpotężnie1^ j
ostoi rea':cji nie tylko europejskiej, 
lecz również (możemy obecnie powie 
dzieć) 1 azjatyckie! uczyniłoby z p ro . 
letariatu rosyjskiego aw angardę rewo 
lucyjnego proletariatu miedzynarcdo 
wego“. Określało to charakter, swoi
stość i międzynarodowe znaczenie 
narastającej w  Rosji najw iększej re 
wolucji ludowej. H istoria ruchu 
marksistowskiego w  Rosii sięga 
osiemdziesiątych la t ubiegłego stu
lecia, kiedy to w  roku 1883 utworzo
na została z Plechanowe*n na czele 
grupa marksistowska „Wyzwolenie 
Pracy". Ale grupa „Wyzwolenie 
Pracy" założyła jedynie teoretyczne 
podstawy socjaldemokracji i uczyni
ła pierwszy krok ku ruchowi robot
niczemu. Zalążkiem rewolucyjnej 
partii proletariatu w Rosji był leni
nowski petersburski „Związek 
Walki o Wvzwołenie Klasy Robotni
czej" (1895), którego działalność 
zmierzała do jak najszerszego zespo
lenia m arksizm u z ruchem  robotni
czym.

80 .

ły  fundam enty bojowej, rewolucyj
nej marksistow skiej partii klasy ro
botniczej, partii nowego typu, róż
niącej się zasadniczo od reformisty- 
cznych partii II  Międzynarodówki. 
„Bolszewizm — pisał Lenin — ist
n ie je -jak o  kierunek myśli politycz
nej i jako partia  polityczna od roku 
1903".

Na II  Zjeździe uwieńczona zosta
ła  sukcesem tytaniczna zaiste walka 
wielkiego Lenina o utworzenie re
wolucyjnej proletariackiej partii w 
Rosji. Na przestrzeni wielu lat, po
cząwszy od la t dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia, Lenin, występu
jąc jako w ierny kontynuator nauki 
Łlarksa i Engelsa, twórczo rozwija
jąc m arksizm w nowych warunkach 
historycznych, podjął bezlitosną wal 
kę przeciwko jawnym i zamaskowa 
nym  wrogom marksizmu, przeciwko 
wszelkim przejawom oportunizmu w 
ruchu robotniczym, walkę o zorga
nizowanie i zespolenie sił proleta
ria tu  pod sztandarem rewolucyjne
go marksizmu.

P artia  bolszewicka, stworzona 1 
wykuta przez geniusza rewolucji 
Lenina, doprowadziła nasa naród 
do zwycięstwa Wielkiej Październi
kowej Rewolucji Socjalistycznej 
1917 roku, zorganizowała dyktaturę 
proletariatu, dźwignęła wielomilio
nowe rzesze ludu pracującego na
szej ojczyzny do świadomej hi 
storycznej twórczości, zapewniła zbu 
dowanie społeczeństwa socjalistycz
nego i pewnie prowadzi naród ra 
dziecki naprzód, do komunizmu. 
Itnię Lenina, wielkiego założyciela

genialnego wodza partii komuni-!
stycznej, jest nierozerwalnie zwią
zane z całą historią naszej partii, z 
powstaniem i rozwojem pierwszego 
na świecie państwa socjalistycznego
— Związku Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich. Imię Lenina sta
ło się sztandarem  mas pracujących 
całego świata w  walce o sprawę po
koju. demokracji 1 socjalizmu, o 
św ietlaną przyszłość narodów.

Swą ofiarną w alką o spraw ę ro
botników  i chłooów, o socjalizm, swą 
niestrudzoną działalnością w  dziedzi 
nie rewolucyjnego przeobrażenia 
społeczeństwa, Komunistyczna Par- 
t ' i  Związku Radzieckiego zasłużyła 
na bezgraniczną miłość i zaufanie 
całego narodu radzieckiego. Masy 
pracujące ZSRR przekonały się na 
podstawie wieloletniego historyczne, 
go doświadczenia, że spośród wszy
stkich partii politycznych, które ist
niały w  naszym kraju , tylko Partia  
Komunistyczna jest partią  prawdzi
wie ludową, w yrażającą żywotne in 
teresy mas pracujących.

Komunistyczna Partia  Związku 
Radzieckiego przeszła chlubną, nół- 
wiekowa drogę bohaterskiej walki, 
trudnych doświadczeń i epokowych 
zwycięstw. Zahartowana w bojach 
pod przewodem genialnego Lenina, 
pod przewodem ucznia i kontynua
tora dzieła Lenina — wielkiego Sta- 
Tna oraz ich wJpółbojowników, na- 
fA  partia komunistyczna jest dzi. 
r a j  czołową, kierowniczą i przewod
n ą  siłą budującego komunizm spo
łeczeństwa radzieckiego. Całą histo- 
r 'ę  partii komunistyoznej znamio
nuje trium f wielkiej, niezwyciężo
nej nauki marksizmu - leninwmu. 
Przebogate historyczne doświadcze
nia Komunistycznej Partii Związku 
P'Sdz’’eckiesfo są źródłem natchnie
nia i przyWadem dla komunistycz
nych i robotniczych partii wszyst
kich krajów  w ich konsekwentnej 
walce o rewolucyjne przeobrażenie
społeczeństwa.

I. HISTORYCZNE ZNACZE
NIE II ZJAZDU SDPRR

I. P a rtia  marksistow ska w  Rosji 
pow staw ała w przełomowym mo
mencie międzynarodowego ruchu ro
botniczego, kiedy kapitalizm  w kro- 
W j r  swe najwyższe j ostatnie* im-

W  m arcu 1898 roku odbył się 
pierwszy zjazd SDPRR, k tóry  pro
klam ował utworzenie partii m arksi
stowskiej w  Rosji, Jednakże ruch 
marksistowski w  Rosji po I Zjeździe 
nadal pozostawał w stadium po
szczególnych, rozproszonych kółek i 
grup socjaldemokratycznych, nie 
związanych jednością bojowego pro
gram u marksistowskiego 1 scentra
lizowaną organizacją. Znaczna część 
kółek socjaldemokratycznych zżera
na byia przy tym rdzą „ekonomiz
mu" (oportunizmu, który negował 
polityczną walkę klasy robotniczej i 
jej kierowniczą rolę).

W okresie II Zjazdu partii roz
strzygał się niezwykle doniosły pro
blem polityczny: jaką drogą pójdzie 
młody rosyjski ruch robotniczy — 
czy pod natchnieniem ideologii so
cjalistycznej pójdzie drogą odważ
nej, konsekwentnej walki rewolucyj 
nej, przeciwko caratowi i kapitaliz
mowi, walki o dyktaturę proletaria
tu, drogą, na którą wzywali go Le
nin, „iskrowcy", bolszewicy, czy też 
stoczy się na drogę podporządkowa
nia ideologii burżuaizyjnej reformiz- 
mu, przystosowania się do caratu i 
kapitalizmu, na tę  drogę, na którą 
usiłowali wciągnąć ruch robotniczy 
mieńs?.ewicy i ich poprzednicy 
„ekonomiści'1.

Zwycięstwo ideologicznych zasad 
Lenina i leninowskiej „Iskry" na II 
Zjeździe partii m iało niezwykle 
w ażne znaczenie dla rozwoju naszej 
partii i rewolucji, dla całego m ię
dzynarodowego ruchu rewolucyjne
go.

2. Dziesięciolecie, które poprzedzi
ło II Zjazd partii, znamionowała w 
historii rosyjskiego ruchu robotni
czego nieprzejednana walka Lenina 
z liberalnym  narodnictwem i „legal
nym marksizmem", ^ chałupnic
twem i kółkowością, oportunizmem 

ekonomistów", w ystępujących prze 
ciwko utworzeniu rewolucyjnej par
tii proletariatu, przeciwko wniesie
niu socjalistycznej świadomości do 
żywiołowego ruchu robotniczego.

Decydującą rolę w  walce o partię 
marksistowską, w rozgromieniu 
„ekonomistów", w połączeniu roz
proszonych kółek socjaldem okra
tycznych, w przygotowaniu II Zjaz
du SDPRR, odegrała zorganizowana 
przez Lenina ogólnorosyjska, m ar
ksistowska gazeta polityczna 
„Iskra". Zgodnie z planem 
Lenina, gazeta stała się ośrod
kiem zjednoczenia sił partyjnych, 
skupiania i wychowywania kadr 
partyjnych, zespalania ich w ogólno- 
rosyjską, bojową, scentralizowaną 
partię proletariacką o jasnym  pro
gram ie m arksistowskim , rew olucyj
nej taktyce, jednolitej woli i żelaz
nej dyscyplinie. Ten leninowski plan 
utworzenia partii wypływał z palą
cych zadań rewolucyjnej w alki i w 
sposób m istrzowski uogólniał orga-
niaącyjne doświadcierue marksistów. 1

Zwycięstwo tego planu założyło 
fundam enty zw artej, bojowej, zahar
towanej partii komunistycznej, k tó
ra stała się wzorem dla międzyna
rodowego rewolucyjnego ruchu ro
botniczego. Zadania wzrastającego 
ruchu robotniczego w Rosji katego
rycznie wymagały twórczego rozwi
nięcia teorii marksistowskiej, trw a
łego zespolenia ruchu robotniczego 
z socjalizmem. W ielki kontynuator 
dzieła Maęksa — Lenin — opraco
wał ideologiczne podstawy Partlj 
marksistowskiej, wysoko podniósł 
znaczenie teorii rewolucyjnej. Lenin 
wykazał, że tylko partia, kierująca 
się przodującą teorią może spełnić 
rolę przodującego bojownika i praw 
dziwego wodza mas pracujących, 
podkreślił z całą mocą znaczenie ze
spolenia masowego ruchu robotni
czego z naukowym socjalizmem.

3. Historyczne znaczenie II Zjaz
du SDPRR polega na tym, że stwo
rzył on w Rosji rzeczywiście m ark
sistowską partię, opartą na tych za
łożeniach ideologicznych i  organiza
cyjnych, k tóre wysunęła i opraco
wała leninowska „Iskra". Zjazd po 
ra.. pierwszy w dziejach międzyna
rodowego ruchu robotniczego po 
śmierci M arksa i Engelsa przyjął 
rewolucyjny program, który  w ysu
wał jako główne zadanie w alkę o 
dyktaturę  proletariatu.

Lenin i jego zwolennicy, konsek
w entni iskrowcy, prowadzili na 
Zjeździe nieubłaganą w alkę z ele
m entam i oportunistycznymi, które 
usiłowały przeciwstawić się włącze
niu do program u najważniejszej te 
zy m arksizm u — o dyktaturze p ro
le taria tu . Lenin z  cał^ stanowczo
ścią i nieprzejednaniem obronił te 
zę o dyktaturze proletariatu. W łą
czenie przez Zjazd do programu 
partii punktu  o dyktaturze prole
taria tu  było historycznym zwycię
stwem zwolenników Lenina.

W ysuwając zadanie w alki o zwy
cięstwo dyktatury  proletariatu, Le
nin podkreślał ogromne znaczenie 
rewolucyjnej w alki chłopstwa jako 
sojusznika klasy robotniczej i  do
piął tego, że do program u partii 
włączono rewolucyjno - dem okra
tyczne postulaty w  kw estii chłop
skiej.

Lenin udzielił zdecydowanej od
prawy bundowcom i socjaldemo
kratom polskim, którzy oponowali 
przeciwko włączeniu do programu 
punktu o prawie narodów do eb- 
mookreślenia, obronił zasady inter
nacjonalizmu proletariackiego.

Na II Zjeździe partii zatrium fo
wały wielkie idee w alki rew olucyj
nej, których Lenin bronił od pierw 
szych dni swej działalności poli
tycznej. Poddając krytyce jako n ie
możliwy do przyjęcia przygotowa
ny przez Plechanowa projekt 
programu, z którego wypadła 
teza o dyktaturze proletaria
tu , Lenin podkreślał, że p a r
tia  p ro letariatu  rosyjskiego po
w inna mieć program  „praktycznie 
walczącej partii", a nie podręcznik 
akademicki. Dlatego też — wskazy
wał Lenin — partia  „powinna w 
swym program ie w  sposób jak  n a j
bardziej niedwuznaczny wysunąć 
swój akt oskarżenia przeciwko k a 
pitalizmowi rosyjskiemu, wypowie
dzieć wojnę kapitalizmowi rosyj
skiemu". Partia  komunistyczna po
szła tą  drogą, drogą leninowską.

Rewolucyjny program  p artii k la 
sy robotniczej, uchwalony na  II 
Zjeździe SDPRR w yrażał zarówno 
najbliższe zadania p ro letaria tu  — 
na etapie rewolucji burżuazyjno - 
demokratycznej (program m i
nimum) jak i główne jej zadania, 
obliczone na zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej (program m aksi
mum).

Program  ten był bojowym doku
mentem, którym  kierowała się 
nasza p artia  aż do VIII Zjazdu 
(1919 r).
4. Na II  Zjeździe rozgorzała zacie
kła w alka wokół organizacyjnych 
zasad struk tury  partii. Lenin i, je 
go zwolennicy bronili zasadniczych 
tez marksistowskich o roli partii ja 
ko czołowego, świadomego, zorga
nizowanego oddziału klasy robot
niczej, uzbrojonego w teorię rewo
lucyjną, w znajomość praw  rozwo- 
ju  społeczeństwa i w alki klasowej, 
w doświadczenie ruchu rew olucyj
nego. Tylko taka partia, o wyso
kim stopniu świadomości i zorgani
zowania, zw arta i  scentralizowana, 
ożywiona jednolitą wolą, zdolna 
jest prowadzić klasę robotniczą do 
zwycięstwa i pomyślnie kierować 
jej w alką o zdobycie władzy.

Mieńszewicy natom iast byli prze- 
cw n i walce o dyktaturę  p ro letaria
t u  i  <ilst«so wie to ia  t o  P2il££ift£

bojowa partia  rewolucji społecznej. 
Mieńszewikom odpowiadała jedy
nie organizacja retormistyczna, nie 
ukształtowana organizacyjnie,, ugo
dowa — typu oportunistycznych 
partii II Międzynarodówki. Z opor
tunizmu • programowego (negowanie 
dyktatury proletariatu) rodził się 
oportunizm organizacyjny (wyrze
czenie się scentralizowanej, zdyscy
plinowanej, bojowej, rewolucyjnej 
partii proletariatu).

W celu utrzym ania jedności w 
partii — uczył Lenin — niezbędna 
jest żelazna dyscyplina proletariac
ka, tw arde normy życia partyjnego 
regulowane przez Statut, jednako
wo obowiązujące wszystkich człon
ków partii, zarówno przywódców 
jak  i  szeregowych. Ogromne zna
czenie ma wysunięta przez Lenina 
na II Zjeździe teza o szczytnym 
m ianie członka partii, o tym, że 
każdy członek partii jest odpowie
dzialny za partię, a partia jest od
powiedzialna za każdego swego 
członka. Zadanie partii — wskazy
wał Lenin — polega na tym, aby 
„strzec nieugiętości, hartu , czy
stości naszej partii. Powinniśmy 
starać się podnosić miano i znacze
nie członka partii coraz to wyżej i 
wyżej..."

Twarde norm y życia partyjnego, 
zasady kierownictwa opracowane 
przez Lenina przewidywały jak 
najściślejsze przestrzeganie wymo
gów Statutu partii, konsekwentną 
realizację zasad centralizmu demo
kratycznego, jak największe rozwi
janie aktywności szeregowych człon 
ków partii, kolektywne omawianie 
najważniejszych zagadnień życia 
partyjnego. Normalna działalność 
organizacji partyjnych i partii ja 
ko całości możliwa jest — jak  u- 
czył Lenin — tylko pod w arunkiem  
ścisłego przestrzegania zasady ko
legialności kierownictwa, zabezpie
czającej partię przed elementami 
przypadkowości i jednostronności w  
podejmowanych decyzjach. Partia  
jest żywym, samodzielnym, nie
przerwanie rozwijającym się orga
nizmem.

'L en in  po raz pierwszy w  dziejach 
marksizm u opracował naukę o par
tii jako kierowniczej organizacji 
proletariatu, Jako podstawowym 
orężu w jego rękach, bez którego 
niemożliwe Jest zdobycie dyktatury 
proletariatu, i  budowanie socjalizmu 
i  komunizmu.

W alka Lenina z elem entam i opor
tunistycznymi na Zjeździe w  spra
wach programowych i organizacyj
nych przeprowadziła linię podziału 
między rewolucyjną częścią SDPRR
— bolszewikami, a  częścią oportu- 
nistyczną — mieńszewikami. Zwy
cięstwo genialnego leninowskiego 
planu utw orzenia rewolucyjnej p a r
ti i m arksistow skiej — partii rew o
lucji społecznej i dyktatury prole
taria tu  — dowiodło, że p roletariat 
rosyjski i  międzynarodowy ma w 
osobie Lenina wielkiego teoretyka 
marksizmu, kontynuatora dzieła i 
nauki M arksa i Engelsa, wybitnego 
stratega rewolucji, dostrzegającego 
przenikliwym wzrokiem perspekty
wy rozwoju ruchu robotniczego, 
górskiego orła, nieznającego stra 
chu w  walce.

5. Nieubłagana w alka Lenina na
II Zjeździe i w  późniejszym okre
sie przeciwko oportunistom, w  obro 
nie ideologicznych i  organizacyj
nych zasad bolszewizmu m iała do
niosłe znaczenie międzynarodowe. 
Bezlitosne zdemaskowanie przez 
Lenina wrogich marksizm owi ideo
logicznych i  organizacyjnych kon
cepcji mieńszewików było potęż
nym ciosem wymierzonym w rew i
zjonistów, odszczepieńców m arksiz
mu, w  cały oportunizm  m iędzyna
rodowy, miało ogromne znaczenie 
dla rozwoju ruchu rewolueyinego 
we wszystkich krajach. II  Ziazd 
SDPRR był punktem  zwrotnym w 
światowym ruchu robotniczym.

II. PARTIA KOMUNISTYCZ
NA W WALCE O DYKTATU

RĘ PROLETARIATU
6. Cały bieg w ydarzeń hlstorycz

nych od II Zjazdu SDPRR do zwy
cięstwa Wielkiej Październikowej 
REwolucji Socjalistycznej potw ier
dził dobitnie, że partia  komunistycz 
na stała się jedyną kierowniczą silą 
rew olucyjną w  k ra ju . H istoria trzech 
rew olucji w Rosji dowiodła, że p a r
tia nasza w krótkim  czasie (1903— 
1917) dokonała takiej gigantycznej 
pracy politycznej, Jaka — pod
w j s t e t o  boMfitK? 4 ^ a & £ ? ę » i8 ,

głębi opracowania teorii marksf- 
stowslciej oraz jej twórczego zasto
sowania w toku rewolucji • nia 
ma sobie równej na świecie; wyka
zała ona wielką siłę i żywotność 
strategii i taktyki partii komuni
stycznej, potęgę i niezwyciężoną 
Siię teorii marksistowsko-leninow
skiej. Utworzona na II Zjeździe po
lityczna grupa bolszewików z Leni
nem na czele, wchodząc for: ''lnie 
w skład jednolitej SDPRR do 1912 
roku, realizowała konsekwentną 
linię rewolucyjną, odpowiadającą 
najżywotniejszym interesom prole
tariatu , chłopstwa, wszystkich naro
dów Rosji. Bolszewicy toczyli nie
ubłagana zasadniczą w alkę przeciw
ko wszelkim odmianom oportuniz
mu w  rosyjskim i międzynarodo
wym ruchu robotniczym.

7. Wielka zasługa Lenina polega 
na tym, że w okiesie rozwoju pierw 
szej rosyjskiej rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej genialnie uza
sadnił bolszewicką taktykę partii, 
taktykę klasy robotniczej, opraco
wał polityczne (taktyczne) podsta
wy partia komunistycznej. Rozwinął 
on ideę hegemonii proletariatu  w 
rewolucji burżunzyjno-demokratycz- 
nej i wykazał, że w sytuacji histo
rycznej, jaka się podówczas wytwo
rzyła, koniecznym warunkiem zwy
cięstwa rewolucji jest sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa przy zacho
waniu kierowniczej roli proletariat 
tu. Len;n dał marksistom rosyj
skim jasną perspektywę przerasta
nia rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej w  rewolucję socjalistyczną, 
Wzbogacił on " marksizm w nov. i\ 
teorię rewolucji proletariackiej i  
założył podwaliny tej rewolucyjnej 
taktyki partii komunistycznej, za 
pomocą której proletariat w  sojuszu 
z biedotą chłopską w  październiku 
1917 roku obalił władzę burżuazji w  
naszym kra ju  l ustanowił władzę 
prawdziwie ludową — władze Rad 
Delegatów Robotniczych 1 Chłop
skich — władzę radziecką.

W alka dwóch linii w  SDPRR — 
rewolucyjne], bolszewickiej oraz 
oportunistycznej, mieńszewickiej — 
k tóra  w  okresie tworzenia partii 
rozgorzała na tle  zagadnień ideolo
gicznych i organizacyjnych, nabrała 
szczególnej ostrości w  latach pierw
szej rewolucji rosyjskiej (1905— 
1907), kiedy to  na plan  pierwszy 
wysunęły się zagadnienia ta k ty k i 
Bolszewicy obrali kurs na rozw ija
nie rew olucji ludowej i Jej zwy
cięstwo, na wyzwolenie m as pracu
jących spod jarzm a caratu  i obszar
ników, na  przerastanie rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej w  re
wolucje socjalistyczną. Mieńszewicy 
natom iast broniąc hegemonii libe
ralnej burżuazji w  rewolucji, obrali 
kurs n a  likwidowanie rew olucji 
Stoczyli się oni w  bagno ugodowości 
i przekształcili się w agenturę bu r
żuazji w ruchu robotniczym.

8. Po klęsce pierwszej rewolucji 
rosyjskiej bolszewicy nie zlękli s.ę 
zwiększonych trudności. W ponu
rych latach reakcji stolypinowskiej, 
w w arunkach srożących się represji 
caratu i  terro ru  czarnosocińców, 
partia bolszewików wzmacniała swe 
szeregi, wykorzystywała um iejętnie 
możliwości legalne i  nielegalne dla 
zacieśnienia więzi z masami. Pod
czas gdy bolszewicy zmierzali do 
przygotowania nowej rewolucji, 
mieńszewicy, przeciwnie, oddalali 
się coraz bardziej od rewolucji, 
zmidlzałi do zlikwidowania niele
galnej rewolucyjnej partii proleta
riatu , sta li się jaw nym i likwidato
rami. Pewna część bolszewików zer
wała z zasadami marksistowskim i i 
pchała partię  na drogę przeobraże
nia je j w  izolowaną od mas orga
nizację sekciarską, w  szczególności 
zaś żądała odwołania posłów robot
niczych z Dumy Państwow ej. Tę 
część partii —• „otzowistów", jak  ich 
wówczas nazywano — Lenin zde
maskował jako „likwidatorów na 
opak". W ciężkich w arunkach reak 
cji ty lko bolszewicy leninowscy do
chowali w ierności marksizmowi, 
w ierności zasadom w ysuniętym  w 
program ie p a rtii i  odparli wszystkie 
ptaki przeciwników, którzy usiło
wali rozbroić proletaria t rosyjski, 
rozgromić jego partię, podważyć i 
wypaczyć teoretyczne podstawy re
wolucyjnego marksizmu. Jes t oęrom 
ną  zasługą Lenina, i s  w  owych 
ciężkich dla pcrbii czasach obronił 
i rozwinął teoretyczne podstawy 
partii — m aterializm  dialektyczny i 
historyczny, będący teoretycznym

w a s  u  *ir> ł i
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fundam entem  komunizmu. Ideowy 
h a r t  m arksistow sko - leninowski, 
w łaściwe pojm owanie perspektyw  
rew olucji u łatw iły  podstawowemu 
trzonow i p artii zespolonemu wokół 
L enina obronę p a rtii i  zachowanie 
je j podstawow ych kadr.

9. W 1912 roku  odbyła się w P ra 
dze VI O gólnorosyjska K onferencja 
P a rty jn a , k tóra  wypędziła z SDPRR 
m ieńszew ików -likw idatorów, zapo
czątkow ując w ten sposób ostatecz
ne ukształtow anie się bolszewików 
w  sam odzielna partię. Oczyszczenie 
p a rtii p roletariackiej od oportuni- 
stów, od m ieńszewików-likwidato
rów  m iało decydujące znaczenie dla 
dalszego rozwoju partii, d la u trw a
len ia  jedności jej szeregów i  po
m yślnego zdobycia dyk tatury  prole
ta ria tu .

N iestrudzona w alka L enina i bol
szewików skupionych wokół len i
nowskiego trzonu kierowniczego o 
u tw orzenie p artii nowego typu 
uwieńczona została całkow itym  zwy 
cięstwem.

10. Rozpoczynający się nowy po
tężny przypływ  fa li rew olucyjnej 
(1912—1914) dowiódł naocznie, że 
robotnicy przygotow ują się do no
w ej rewolucji, że prow adzi ich ku  
now ym  bitwom  w ypróbow ana i  za
hartow ana w  w alce klasowej p a rtia  
komunistyczna.

Doniosłą rolę w  dziele um oc
n ienia szeregów party jnych  i  roz
szerzenia w ięzi p a rtii z m asami, 
w  dziele w ychow yw ania nowego 
pokolenia rew olucyjnych robotni
ków, w  w alce z likw idatoram i, 
trockistam i i otzowistam i oraz in 
nym i oportunistam i odegrała, u tw o
rzona w iosną 1912 r. z inicjatyw y 
robotników  petersburskich, legalna 
codzienna gazeta naszej p a rtii — 
„Praw da".

11. W ciężkim okresie w ojny im 
perialistycznej (1914—1918) p a rtia  
bolszewików stanęła na wysokości 
zadań rew olucyjnej p artii prole
tariackiej, w iernej spraw ie socja
lizmu i proletariackiego in ternacjo
nalizmu. Partie  II M iędzynarodówki 
zdradziły spraw ę socjalizmu i sto
czyły się na pozycje socjal-szow ini- 
zmu.

K ierując się nieugięcie m arksi
stowsko-leninowską teorią w  za
gadnieniach wojny, pokoju i rew o
lucji, bolszewicy toczyli konse
kw entną w alkę o przeobrażenie 
w ojny im perialistycznej w w ojnę 
domową, o obalenie władzy im 
perialistów  w Rosji, o poparcie we 
wszystkich kra jach  w alki przeciw
ko w ojnie im perialistycznej.

W ybitnym w kładem  do skarbn i
cy twórczego m arksizm u była k la 
syczna praca Lenina „Im perializm  
jako  najwyższe stadium  kap ita li
zmu". Po raz pierwszy w  lite ra tu 
rze marksistow skiej Lenin dał w  
tej pracy wszechstronną, niezm ier
nie głęboką analizę im perializmu, 
jego podstawowych sprzeczności i 
prawidłowości, w ykazał, że im 
perializm  stanow i najwyższe a rów 
nocześnie ostatnie stadium  w  roz
w oju kapitalizm u, że „im perializm
— to  przeddzień rew olucji socjalnej 
p roletariatu".

Lenin dowiódł w  sposób nauko
wy, że kapitalizm , który aż do 
końca X IX  stulecia znajdow ał się 
w okresie rozwoju, przekształcił się 
w epoce im perializm u, w kap ita
lizm obum ierający, niosący ludzko
ści niesłychane nieszczęścia i  c ier
pienia. Lenin nieustraszenie obna
żył nieuleczalne bolączki współ
czesnego kapitalizm u monoDpli- 
stycznego, k tó re  u jaw niły  si ™ ze 
szczególną siłą już w  okresie 
pierwszej w ojny światowej. O ile 
w  okresie II Zjazdu SDPRR Lenin 
w  program ie p a rtii wysunął^ su ro 
wy ak t oskarżerlia przeciwko k a 
pitalizmowi rosyjskiem u, to  w  la 
tach pierwszej w ojny światowej 
w ysunął on, z jak  najw iększą ści
słością naukow ą i pasją  rew olucyj
ną, a k t oskarżenia przeciwko im 
perializmowi światowem u, pchają
cemu ludzkość w  otchłań nowych 
krw aw ych w ojen i  ka tastro f eko
nomicznych.

W  sw ojej słynnej pracy „Grożąca 
k atastro fa  i  ja k  z n ią  walczyć", 
napisanej w  przeddzień Paździer
n ika 1917 r., Lenin ostrzegał:

„W ojna spowodowała tak i bez
graniczny kryzys, doprow adziła do 
takiego natężenia m aterialne i m o
rf in ę  siły ludu, zadała tak ie  ciosy 

współczesnej organizacji spo
łecznej, że ludzkość stanęła wobec 
oporu: albo zginąć, albo oddać 
swój los w  ręce najbardziej rew o
lucyjnej klasy w  celu jak  najszyb- 
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ścia do wyższego sposobu produk
cji".

H istoryczna zasługa L enina po
lega na tym, że analizując im 
perializm  w oparciu o odkryte 
przez siebie praw o nierów nom ier- 
ności ekonomicznego i politycznego 
rozwoju kapitalizmu, dokonał w iel
kiego odkrycia naukowego: sform u
łował ł uzasadnił genialny wniosek
o możliwości przerw ania łańcucha 
światowego frontu  im perializm u w 
jego najsłabszym  ogniwie, wniosek
0 możliwości zwycięstwa socjalizmu 
początkowo w niew ielu lub naw et 
w jednym , z osobna w ziętym k ra 
ju  kapitalistycznym . Była to nowa, 
stanow iąca harm onijną całość, te 
oria rew olucji socjalistycznej. Wzbo 
gaciła ona m arksizm  i  posunęła go 
naprzód, otw orzyła rew olucyjną 
perspektyw ę przed proletariuszam i 
poszczególnych krajów , wyzwoliła 
in icjatyw ę w  k ierunku  w yw arcia 
nacisku na  sw oją w łasną burżu- 
azję, um ocniła ich w iarę  w  zwy
cięstwo rew olucji proletariackiej.

Robotnicy Rosji z partią  kom u
nistyczną na  czele pierw si w  św ie- 
cie w ykorzystali z powodzeniem 
osłabienie kapitalizm u światowego 
w  toku  w ojny św iatowej la t 1914— 
1918, obalili ca ra t i  zapew nili n a j
pierw  zwycięstwo rew olucji bu rżu . 
azyjno-dem okratycznej; d ruga re 
w olucja rosyjska odniosła zwycię
stwo. Łam iąc opór ugodowych p a r
tii m ieńszewików i eserowców, bol
szewicy obrąli kurs na  przejście od 
rew olucji burżuazyjno -  dem okra
tycznej do rew olucji socjalistycznej.

12. W okresie od lutego do paź
dziernika 1917 r. p artia  kom uni
styczna w  naszym  k ra ju  w ykonała 
niezm iernie tru d n e  zadanie zdoby
cia większości w  klasie robotniczej, 
w Radach Delegatów Robotniczych
1 Żołnierskich utw orzonych w  toku 
rewolucji, zadanie przyciągnięcia 
na stronę rew olucji socjalistycznej 
milionów ludzi pracy, umocnienia 
sojuszu klasy robotniczej z  chłop
stw em  pracującym  dla wywalcze
nia zwycięstwa, dla obalenia w ła
dzy im perialistów.

W słynnych Tezach K w ietnio
wych Lenin dokonał nowego od
krycia wzbogacającego teorię m ark
sistow ską; doszedł on do wniosku, 
że najlepszą polityczną form ą dy
k ta tu ry  p ro letaria tu  jest nie p arla 
m entarna republika dem okratyczna, 
jak  uw ażano daw niej w śród m ark 
sistów, lecz republika Rad. To ge
nialne odkrycie m iało ogromne 
znaczenie d la  zapewnienia zwycię
stw a rew olucji socjalistycznej w 
październiku 1917 x., dla zwycię
stw a Władzy Radzieckiej w  naszym 
kraju . W toku w alki o obalenie 
panow ania burżuazji i ugruntow a
nie d y k ta tu ry  p ro letaria tu  w n a 
szym k ra ju , p a rtia  komunistów 
sam a jedna kierow ała m asam i p ra 
cującymi, niwecząc wszelkie próby 
nikczemnych kapitu lantów  — troc
kistów, zinowiewowców i innych ła 
m istrajków  rew olucji, próby zaw ró
cenia p a rtii z drogi leninowskiej.
0  losie kapitalizm u w Rosji zade
cydowała ta  okoliczność, że partia  
połączyła w  jeden wspólny potężny 
potok rew olucyjny ogólnodem okra- 
tyczną w alkę o pokój, ruch chłop
sko-dem okratyczny na rzecz zlikwi
dow ania obszarniczej własności 
ziemskiej oraz przekazania ziemi 
obszarniczej chłopom, ruch naro 
dowo-wyzwoleńczy ludów  naszego 
k ra ju  i ruch  socjalistyczny prole
ta ria tu  na rzecz obalenia burżuazji
1 ustanow ienia dyk ta tu ry  prole
taria tu . Co się tyczy ugodowych, 
drobnomieszczsńskich partii, to 
wszystkie one (mieńszewicy, ese- 
rowcy, anarchiści) zdemaskowały 
się w toku rew olucji jako partie  
antyludowe, zmierzające do zacho
w ania i  u trw alenia ustro ju  kap ita
listycznego.

Zwycięstwo W ielkiej Październi
kowej Rewolucji Socjalistycznej 
było trium fem  leninowskiej teorii 
rew olucji proletariackiej. Po oba
leniu władzy kapitalistów  i obszar
ników, po obaleniu władzy im 
perialistów  w Rosji i ustanowieniu 
dyktatury  p ro letariatu  partia  nasza 
urzeczywistniła program  uchwalony 
przez II  Zjazd SDPRR. Dokonując 
zwycięskiej rew olucji socjalistycz
nej p artia  komunistyczna u ratow a
ła nasz k ra j od katastrofy  narodo
wej, w ydźwignęła go z sytuacji 
k ra ju  półkolonialnego, zależnego od 
im perializm u światowego, i w ypro
wadziła naród radziecki na szero
ki szlak niespotykanych jeszcze w 
dziejach ludzkości przeobrażeń so
cjalistycznych.

Dla zorganizowa. a zwycięstwa 
takiej rew olucji jak  Wielka Paź
dziernikowa Rewolucja Socjalistycz
na, konieczna była partia  uzbrojona 
w przodującą tęoiis rjw.£lil£yj?}3.
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bezgranicznie odważna i bohaterska, 
partia  gotowa do wszelkich ofiar dla 
dobra ludu i ojczyzny, partia  zespo
lona najściślejszą więzią z szero
kimi m asam i ludzi pracy. T aką wła
śnie partią  była potężna partia  ko
m unistów, stworzona i wy piastowa
na przez W ielkiego Lenina.

III. PARTIA KOMUNI
STYCZNA W WALC»S

O ZBUDOWANIE 
SOCJALIZMU

13. W ielka Październikow a Rewo
lucja Socjalistyczna zapoczątkowała 
nową erę w  dziejach ludzkości — 
erę upadku kapitalizm u, erę trium 
fu socjalizmu i komunizmu. Zwycię
stwo rew olucji radzieckiej w  Rosji 
znamionowało radykalny  zw rot w  
losach ludzkości, w  historii św iata
— zw rot od starego kapitalistyczne
go św iata do św iata nowego, socja
listycznego.

Rewolucja Październikow a zadała 
śm iertelną’ ranę  kapitalizmowi, pod
ważyła i osłabiła filary im perializ
mu, u łatw iła w alkę proletariatu  mię 
dzynarodowego przeciw  kapitałowi. 
Nasza p a rtia  kom unistyczna prze
kształciła się z siły narodowej w mię 
dzynarodową, internacionalistyczną, 
w „brygadę szturm ow ą" światowego 
ruchu rew olucyjnego ł robotniczego. 
Z chw ilą ustanow ienia dyktatury  
proletariatu , przed partią  komu
nistyczną jako p artią  rządzącą sta
nęły zadania zbudow ania i obrony 
pierwszego na świecie socjalistycz
nego państw a robotników  i chłopów.

Wódz partii kom unistycznej, sr-ef 
rządu radzieckiego Włodzimierz Le
nin opracował oparty na naukowych 
podstawach program  przekształcenia 
zacofanej gospodarczo Rosji w  przo
dujące potężne mocarstwo socjali
styczne. Program  ten przewidywał 
socjalistyczne uprzemysłowienie kra 
ju , jak  najw iększy rozwój przemysłu 
ciężkiego, elektryfikację całej gospo
darki narodow ej, wcielenie w  życie 
spółdzielczego planu przeobrażenia 
rolnictwa k ra ju  na zasadach socja
listycznych, ' dokonanie rew olucji 
kulturalnej.

Przezwyciężając ogromne trudno
ści — chaos gospodarczy i głód, od
pierając wściekłe a tak i obcych in 
terw entów  (tzw. „w ypraw a czterna
stu państw " przeciw Rosji Radziec
kiej) i bunty  kontrrew olucji w e
w nętrznej, partia  komunistyczna do
prow adziła narody naszego k ra ju  do 
całkowitego zw ycięstwa nad in te r
w entam i i białogwardzistami.

H istoria nie zapomni nigdy bezgra 
nicznego bohaterstw a, jakie przeja
w ili robotnicy i chłopi w  latach in
terw encji i w ojny domowej, broniąc 
swej młodej Republiki Radzieckiej.

Ani g’.ód i rozprzężenie, ani b rak  
paliwa, odzieży i obuwia, an i epide
mie tyfusu  i inne plagi, ani bunty 
kułackie, k tóre  organizowali agenci 
drapieżców im perialistycznych, ma- 
rządzących o podziale Rosji i o prze
kształceniu jej w  kolonię m ocarstw  
im perialistycznych — nic nie mogło 
złamać niezachwianej woli m as pra
cujących nastaego k ra ju , woli poko
nania k las wyzyskiwaczy, budowy 
nowego, socjalistycznego życia.

W najtrudniejszej dla młodej Re
publiki Radzieckiej chwili, w  kw iet
niu 1919 roku, Lenin z największym  
przekonaniem i przenikliwością mó
wił:

„Nigdy nie zostanie zwyciężony 
naród, w  którym  robotnicy 1 chłopi 
w  większości swej uświadom ili so
bie, odczuli i przekonali się, że bro
nią swej w łasnej radzieckiej wiadzy
— władey ludu pracującego, że bro
nią sprawy, której zwycięstwo za
pew ni im i ich dzieciom możność 
korzystania ze wszystkich dobro
dziejstw  kultury, ze w szystkich dzieł 
pracy ludikiej".

H istoria dowiodła, jak  głęboką 
słuszność m iał Lenin.

Po obronieniu dyk tatury  proleta
ria tu  w  w alkach z kontrrew olucją 
zew nętrzną i  w ew nętrzną, po roz
gromieniu obcych interw entów  1 bia
łogwardzistów, p>artia rozw inęła gi
gantyczne budownictwo n a  gruncie 
nowej polityki ekonomicznej, skon
centrowała nieprzebrane siły tw ór
cze ludu na realizacji leninowskiego 
planu budowy socjalizmu. Pod prze
wodem partii komunistycznej masy 
pracujące naszego k ra ju  pierwsze 
w stąpiły na nieznane dotąd szlaki 
'cudcwy socjalizmu, torując całej 
ludzkości drogę do wolnego, szczę
śliwego życia.

14. Gdy d o b ie g ła  końca bohater
ska c iaę s  car tli i klasy. ;ęS<?tni<a§j

nad odbudową gospodarki narodo
wej, w  całym sw ym  ogromie stanęła 
spraw a perspektyw  rozw oju naszego 
kraju . Jeśli w okresie II Zjazdu par
tii bolszewicy walczyli przeciwko 
mieńszewikom o zw ycięstwo linii 
rew olucyjnej w  ruchu robotniczym, 
to obecnie, w  w arunkach zwycię
skiej dyk tatury  p ro le taria tu  w yłoni
ła się spraw a losów socjalizmu w 
ZSRR. W yrzutki mienszewickie, w ro 
gowie partii i narodu — trockiści, 
bucharinowcy, nacjonaliści burżua- 
zyjni — zajęli pozycję kaf>itulancką. 
Usiłowali oni sprowadzić p artię  i 
k ra j z drogi leninowskiej na drogę 
likw idacji zdobyczy rew olucji pro
letariackiej, na  dcogę odbudowy 
kapitalizm u. P artia  kom unistycz
na pod kierow nictw em  Ko
m itetu Centralnego, z w ielkim  
kontynuatorem  dzieła L enina — Jó
zefem Stalinem  na czele, rozgromiła 
zdrajców  i kapitulantów , obroniła 
leninlzm 1 podążyła zdecydowanie 
drogą budowy socjalizmu w  naszym 
kraju . P artia  komunistyczna opiera
ła się przy tym  na obiektywnych 
praw ach ekonomicznego rozwoju 
społeczeństwa, uw zględniała ak tu a l
ne potrzeby rozw oju m aterialnego 
życia społeczeństwa, Interesy naro
du. P a rtia  brała za punk t w yjścia 
leninowską tezę, że w  k ra ju  naszym 
jest pod dostatkiem  wszystkiego, 
czego potrzeba do zbudowania spo
łeczeństwa w  pełni socjalistycznego.

15. W latach pięciolatek przed
w ojennych naród radziecki pom y
ślnie zrealizował opracowany przez 
partię  plan socjalistycznego uprze
mysłowienia k ra ju  i kolektyw izacji 
rolnictwa. W rezultacie rea li
zacji tego p lanu nasza o j
czyzna dokonała gigantycznego 
skoku naprzód, przekształciła 
się z zacofanego k ra ju  rolniczego 
w  potężne przemysłowo - kołchozo
we mocarstw o socjalistyczne.

W  k ra ju  naszym  zlikwidowano 
ostatecznie klasy wyzyskujące, znie 
siono na zawsze wyzysk człowieka 
przez człowieka. Naród radziecki, 
kierow any przez partię  kom uni
styczną, jako pierwszy w dziejach 
zbudował nowy ustró j społeczny — 
socjalizm. Zwycięstwo socjalizmu 
zlikwidowało bezrobocie i pszynio- 
sło ludowi gruntow ną popraw ę sy
tuacji m aterialnej, stworzyło nie
zbędne w arunki dla dostatniego i 
kulturalnego życia m as p racu ją 
cych. W k ra ju  dokonano praw dzi
wej rew olucji ku ltu ralnej. K ieru
jąc się leninowsko-stalinowską po
lityką  narodowościową, p artia  ko 
m unistyczna wyzwoliła narody Ro
sji z wielowiekowego ucisku so
cjalnego i narodowego, doprow a
dziła do przezwyciężenia zacofania 
ekonomicznego i ku lturalnego cie
miężonych dawniej ludów, zespoli
ła wszystkie narody naszej ojczyzny 
w jedną b ra tn ią /rodz inę , stworzyła 
potężne wielonarodowe państw o so
cjalistyczne — Związek Socjali
stycznych . Republik Radzieckich. 
Na gruncie zwycięstwa socjalizmu 
rozwinęły się i okrzepły tak  potęż
ne siły napędowe społeczeństwa ra 
dzieckiego jak  jedność moralno-po- 
lityczna, przyjaźń narodów  ZSRR, 
patriotyzm  radziecki.

Epokowe zwycięstwa narodu ra 
dzieckiego u trw alone zostały w 
konstytucji ZSRR — konsty tu
cji zwycięskiego socjalizmu i 
rozw iniętej dem okracji socjali
stycznej. X V III Zjazd P a rtii Ko
m unistycznej (1939) nakreślił pro
gram  dalszego m arszu społeczeń
stw a radzieckiego drogą doprow a
dzenia do końca budowy społeczeń 
stw a socjalistycznego i stopniowe
go przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu. Zbudowanie socjaliz
mu w  ZSRR — to w ynik w ykona
nia w skazań Lenina, w ynik w iel
kiej organizatorskiej i kierowniczej 
działalności p artii kom unistycznej, 
jej m ądrego kierownictw a, w ynik 
bohaterskiej pracy robotników , 
chłopów, inteligencji, jednom yślnie 
popierających politykę partii.

Nasza partia  zwyciężała 1 zwy
cięża dzięki swej w ierności leniniz- 
mowi. Uczy ona nasze kadry, wszy
stkich komunistów, aby w ytrw ale 
opanowywali teorię rewolucyjną, 
aby konsekw entnie realizow ali 
opracow ane przez L enina norm y 
życia partyjnego, bolszewickie za
sady kierow nictw a partyjnego. W 
swym przem ówieniu z dn ia  22 
kw ietnia 1941 roku J. W. Stalin 
mówił o wielkości Lenina i o zna
czeniu w skazań leninowskich: „To 
On, Lenin, nauczył nas pracować 
tak, jak  pow inni pracować bolsze
wicy, pracować nie znając strachu 
i nie cofając się przed żadnymi

16. Jednym  z najpoważniejszych’ 
spraw dzianów  siły i żywotności 
naszego u stro ju  społecznego i pań 
stwowego była W ielka W ojna N a
rodowa Związku Radzieckiego. W 
dniach w ojny p artia  była prom oto
rem  i organizatorem  ogólnonarodo
wej w alki przeciwko najeźdźcom 
faszystowskim. Dzięki swej pracy 
organizatorskiej p artia  skierow ała 
ku wspólnemu celowi w szystkie wy 
Eiłki ludzi radzieckich, podporząd
kowała wszystkie siły i środki k ra 
ju  spra\vie rozgromienia wroga. 
P artia  mobilizowała k lasę robotni
czą, chłopstwo, inteligencję do ofiar
nego pokonyw ania trudności, bu 
dziła potężny entuzjazm  p ra 
cy, oddała gospodarkę narodow ą w 
służbę frontow i, przekształciła k ra) 
w jeden zw arty  obóz bojowy. W 
latach w ojny p artia  kom unistyczna 
jeszcze bardziej zespoliła się z naro  
dem, jeszcze ściślej związała się z 
szerokim i m asam i ludzi pracy.

W dniach najcięższych prób wo
jennych, pokonując najpow aż
niejsze trudności i przeszkody na 
drodze do zwycięstwa, partia  znów 
dowiodła, że jest jednolitą, bojowrą 
organizacją, nie znającą w ahań i 
rozbieżności w  swych szeregach.

Rozgromiwszy agresorów  faszy
stowskich, naród  radziecki, walecz
na A rm ia Radziecka, pod przewo
dem okrytej chw ałą partii kom uni
stycznej, obroniły wolność i  nieza
wisłość ojczyzny, w ybaw iły naro 
dy Europy i Azji od groźby nie
woli faszystowskiej. W w yniku 
zwycięstwa socjalizmu nad faszyz
mem w drugiej w ojnie św iatowej 
wyrosły i okrzepły siły socjalizmu 
i demokracji, osłabły pozycje im 
perializm u i reakcji. Od systemu 
kapitalizm u odpadł szereg krajów  
Europy i Azji, w  których ustalił się 
ustrój ludowo - demokratyczny. 
Ogromnym zwycięstwem spraw y 
socjalizmu i dem okracji był trium f 
rewolucji Judowej w Chinach i u- 
tworzenie Chińskiej Republiki L u
dowej. Niezmiernie wzmocniły s ę 
i okrzepły pozycje Związku R a
dzieckiego, poważnie wzrósł jego 
autorytet i  jego wpływ na cały roz
wój w ydarzeń m iędzynarodowych.

17. Wr latach powojennych naród 
radziecki m usiał dokonać ogrom
nych wysiłków, aby zaleczyć cięż
kie rany w ojenne i zlikwidować 
następstw a wojny. Masy pracująca 
naszego k ra ju , natchnione i organi
zowane przez p artię  kom unistycz
ną, w  niebyw ale k rótkim  czasie 
odbudowały gospodarkę narodową, 
pchnęły naprzód wszystkie gałęzie 
radzieckiej gospodarki, techniki i 
kultury.

X IX  Zjazd Komunistycznej P a r
tii Związku Radzieckiego podsu
mował w spaniałe w yniki w alki 1 
zwycięstw narodu  radzieckiego i 
nakreślił program  dalszego m arszu 
naszego k ra ju  naprzód. Zjazd był 
nowym dobitnym  świadectwem n ie 
wzruszonej jednolitości i zwartości 
partii, jak  najściślejszej jedności 
partii 1 narodu, św iadectwem  oży
wiającej naszą p artię  niezłomnej 
woli doprowadzenia narodów  nasze 
go k ra ju  do zwycięstwa komuniz
mu.

W cielając w  życie historyczne u- 
chwały XIX Zjazdu KPZR partia  
zapewniła nowy rozwój wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej i ku l
tury. Ogromne sukcesy gospodarki 
socjalistycznej 1 rozkw it ku ltu ry  w 
ZSRR stały się możliwe dzięki 
trw ałem u sojuszowi klasy robotni
czej i  chłopstw a kołchozowego, dzią 
ki coraz ściślejszej przyjaźni naro
dów naszego k ra ju , dzięki stałem u 
um acnianiu jedności moralno - po
litycznej narodu  radzieckiego. 
Wszystko to  jes t w ynikiem kon
sekwentnego w prowadzania w ży
cie opracowanej przez partię  komu 
nistyczną polityki i opierającej się 
na aktywności twórczej mas, poli
tyki cieszącej się poparciem całego 
społeczeństwa radzieckiego.

Związek Radziecki pełen nie
złomnej mocy i sił twórczych, po- 
myślnie kroczy naprzód drogą bu
dowy społeczeństwa kom unistycz
nego.

IV. PARTIA KOMUNI
STYCZNA — ORGANIZU
JĄCA I NAPĘDOWA SIŁA 

SPOŁECZEŃSTWA RA
DZIECKIEGO BUDUJĄCEGO 

KOMUNIZM
18. P artia  komunistyczna pomyśl

nie pełni rolę wodza i  organizatora 
mas ludowych, ponieważ stanow i
bojowy ' związek ludzi wspó_..ej 
idei — komunistów, zespolonych 
jednością poglądów', jednością dzia
łania i dyscypliny. . i

(Ciąg dąlssy U  s to le  5)



Kr '178 5 Z T ' A N D ' A ' R  t  U D tl Str. I

50-lecie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
(1903 — 1953)

(Ciąg dalszy ze str. 4)
Cała działalność partii komuni- 

•tycznej przepojona jest głęboką 
w iarą w naród, w energią rew olu
cyjną m ai pracujących. Partia  na
sza wychodzi z założenia, że robot
nicy i chłopi, twórcy wszystkich 
dóbr w życiu — to prawdziwi tw ór
cy historii, że „tylko ten zwycięży 
i utrzym a władzę, kto wierzy w 
naród, k to  zanurzy się w źródle 
żywej twórczości ludowej". (Lenin). 
Siła partii tkw i w jej nierozerw al
nej więzi z narodem. Siła narodu 
tkw i w jego zespoleniu wokół p a r
tii.

Cała historia naszej partii to 
m arksizm -leninizm  w działaniu. 
K ierując się teorią marksistowsko- 
leninowską, znajomością obiektyw
nych praw  ekonomicznych, partia 
komunistyczna opracowała politykę 
spraw dzoną naukowo i praktycz
nie, odzwierciedlającą wymogi roz
w oju m aterialnego życia społeczeń
stwa, podstawowe interesy narodu, 
wystąpiła jako  prom otor i organi
zator energii rewolucyjnej, tw ór
czości rew olucyjnej mas. Uogólnia
jąc przebogate doświadczenia bu
downictwa socjalistycznego w ZSRR 
i współczesnego międzynarodowego 
ruchu  wyzwoleńczego, J. W. Stalin 
tworczo rozw inął naukę m arksi
stowsko-leninowską w zastosowa
niu do nowych warunków  histo
rycznych, ‘ w  wielu dziedzinach 
wzbogacił teorię rew olucyjną no
wym i tezami.

19. Obecnie partia  komunistyczna 
rozwiązuje niezm iernie doniosłe za
dania budownictwa komunistyczne
go, dalszego umocnienia wielona- 
lodowego państw a socjalistycznego, 
nieustannego podnoszenia m ateria l
nego i kulturalnego poziomu życia 
wszystkich ludzi radzieckich. M a
my wszystko niezbędne do zbudo
wania społeczeństwa w peini komu
nistycznego. Niewyczerpane są bo
gactwa naturalne naszego kraju . 
Mamy potężny przemysł socjali
styczny, wszechstronnie rozwinięty 
przemysł ciężki — główną podsta
wę ekonomiki socjalistycznej. P rze
mysł lekki i  spożywczy ZSRR 
jest w stanie zaspakajać rosnące po
trzeby mas pracujących m iast 
i wsi. Nasze sowchozy i kołchozy 
wyposażone we współczesną przo
dującą technikę m ają możność W  
szybKim tempie zwiększać piony 
wszystkich roślin upraw nych i wy
dajność hodowli zwierząt gospodar
skich stanowiących własnose spo
łeczną.

Jednakże dotychczas nie zastały 
Jeszcze rozwiązane pewne paiące 
zagadnienia gospodarcze, istnieją 
pozostające w tyle przedsiębior
stwa, a naw et poszczególne gałęzie 
przemysłu, w stanie zaniedbania są 
jeszcze pewne kołchozy i  całe okrę
gi rolnicze. Organizacje partyjne, 
radzieckie, związkowe i komsomol- 
6kie powołane są do mobilizowania 
i organizowania sił twórczych n a 
rodu radzieckiego w walce o dalszy 
rozwój gospodarki narodowej, o 
wykorzystanie istniejących w prze
myśle i rolnictwie rezerw  i możli
wości w celu pomyślnego w ykona
n ia  zadań postawionych p rz tz  XIX 
Zjazd partii.

20. Partia  komunistyczna troszczy 
się nieustannie o zaspokojenie ro 
snących potrzeb m aterialnych i 
kulturalnych mas pracujących, 
'iroska o szczęście człowieka ra 
dzieckiego, o rozkwit całego narodu 
radzieckiego jest najwyższym p ra 
wem dla naszej partii.

Sukcesy osiągnięte w rozwoju go- 
spodaatei socjalistycznej doprowa
dziły oo poważnego podniesienia 
m aterialnego i kulturalnego pozio
mu życia narodu radziecKiego. 
Znajduje to  wyraz w nieprzerwa
nym  wzroście dochodu narodowego, 
w systematycznym obmżamu cen 
towarów masowego spożycia, w pod
noszeniu realnych piać robotników 
i urzędników oraz dochodów chło
pów. Rokrocznie państwo radzieckie 
zwiększa kredyiy  na budownictwo 
mieszkaniowe, na ochronę zdrowia, 
na oświaię. Nie znaczy to jednak
że, iż można poprzestać na dotych
czasowych osiągnięciach. Dlatego 
partia  dokłada wciąż nowych sta
rań , aby zwiększyć budownictwo 
mieszkań, szkół, szpitali i uspraw 
nić organizację ' tego odcinka dzia
łalności.

S tała troska partii o rozwój na
uki, literatury , ' sztuki zapewniła 
rozkwit kultury  radzieckiej, naro
dowej w  formie, socjalistycznej w 
treści. P a rtia  komunistyczna uw a
ża za swój naczelny obowiązek n a 
dal nieustannie podnosić dobrobyt 
i poziom kulturalny mas pracu ją
cych naszego kraju .

21. Również w dziedzinie polityki 
zagranicznej główna troska partii 
polega na tym, aby zapewnić naro
dowi radzieckiemu możność poko
jowej pracy, utrzymać pokój i nie 
dopuścić do nowej wojny. Partia  
komunistyczna uważa, że polityka 
pokoju jest polityką jedynie słusz
ną, odpowiadającą żywotnym inte
resom narodu radzieckiego i wszy
stkich innych miłujących pokój 
narodów.

W całej swej polityce zagranicz
nej nasza partia  kieruje się leni
nowskim wskazaniem o możliwości 
długotrwałego współistnienia i po
kojowej rywalizacji dwóch syste
mów — socjalistycznego i kapitali
stycznego. Po rozgromieniu głów
nych sił interwentów Lenin w ska
zywał: „Wywalczyliśmy sobie w a
runki, w których możemy istnieć 
obok mocarstw kapitalistycznych, 
zmuszonych obecnie do naw iązyw a- 
nia z nami stosunków handlowych... 
M am y^nie tylko chwilę w ytchnie
nia — mamy nowy okres, kiedy 
podstawy naszej egzystencji mię
dzynarodowej w sieci państw  kapi
talistycznych zostały wywalczone".

Lenin wówczas już mówił o go
spodarczym zainteresowaniu szertgu 
krajów  burżuazyjnych w wymianie 
handlowej z Rosją Radziecką: „K ra
je burżuazyjne potrzebują handlu 
z Rosją: wiedzą one, że bez takich 
czy innych form wzajem nych sto
sunków handlowych rozprzężenie 
u nich będzie postępowało — po
dobnie jak  dotychczas. Bez względu 
na całą bezgraniczną chełpliwość, 
jaka bije z ich gazet i telegramów 
na całym świecie, ich ekonomika 
rozkłada się“...

Jesteśm y za długotrwałym współ
istnieniem i pokojową ryw alizacją 
dwóch systemów, ponieważ jeste
śmy niezłomnie przekonani o prze
wadze socjalistycznego systemu go
spodarki, ustro ju  socjalistycznego, 
jesteśmy niezłomnie pewni swych 
sił wewnętrznych i nieustannie ro
snących sił całego obozu pokoju, 
dem okracji i  socjalizmu. Jednocze
śnie nie wolno nie brać pod uwagę 
faktu, że w obozie imperializmu, 
rozdzieranym przez sprzeczności, 
pogłębia się uczucie niepewności w 
gospodarce oraz w polityce kół rzą-' 
dzących, posuwające się aż do s tra 
chu przed pokojem, strachu przed 
pokojową rywalizacją dwóch syste
mów, do u tra ty  w iary w dalszą 
trwałość systemu kapitalistycznego. 
Świadczą o tym niektóre wypowie
dzi znanych ekonomistów europej
skich i amerykańskich, którzy 
przyznają, że szybko i nieustannie 
rośnie gospodarka obozu socjali
stycznego i demokratycznego i że- 
równocześnie zaostrzają się sprzecz
ności, pogłębiają się trudności eko
nomiczne w obozie kapitalistycz
nym. Okoliczności te powodują 
gwałtowną aktyw izację reakcyjnych 
sił imperialistycznych, wzmożenie 
rozmaitych prowokacji, aw antur i 
aktów dyw ersji imperialistów prze
ciwko obozowi socjalistycznemu i 
demokratycznemu. Wszystko to 
sprawia, że jeszcze bardziej nie
zbędna jest wszechstronna troska o 
tapew nienie należytej obrony n a 
szej ojczyzny radzieckiej.

Jednocześnie partia  uważa za 
swój święty obowiązek umacniać w 
dalszym ciągu potężny obóz poko
ju, dem okracji i  socjalizmu, zacieś
niać nadal przyjaźń i solidarność 
narodu radzieckiego z wielkim n a 
rodem chińskim, z masami pracu
jącym i wszystkich krajów  dem okra
cji ludowej.

22, Nasza partia  jest jedyną par
tią w  k ra ju . Należy do niej niepo
dzielnie kierownicza rola w społe
czeństwie radzieckim. Sprawowanie 
kierownictw a przez partię komuni
styczną — to decydujący w arunek 
trwałości i  niewzruszoności ustroju 
radzieckiego i wszystkich sukcesów 
naszego narodu. Równocześnie nale
ży pamiętać, że monopolistyczne 
stanowisko naszej partii, w szcze
gólności w  w arunkach otoczenia 
kapitalistycznego, zobowiązuje do 
wysokiej czujności rewolucyjnej 
wobec knowań, w roga klasowego. 
Do partii rządzącej, jak niejedno
krotnie ostrzegał Lenin, wślizgują się 
różni karierowicze. Nie wolno rów
nież zapominać, że wrogowie naro
du, renegaci burżuazyjni, agenci 
im perializmu międzynarodowego 
przybierając zręcznie maskę kom u
nistów usiłowali i będą usiłowali 
przenikać do szeregów partii, aby 
prowadzić dywersyiną, wrogą dzia
łalność. Dlatego dalsze wzmaganie 
czujności rewolucyjnej komunistów
i ęałeeo ludu pracuiaęego ies t w aż

nym  zadaniem  polityczno-wycho- I 
wawczej pracy organizacji pa rty j
nej.

23. Cała półwiekowa historia Ko
munistycznej P a rtii Związku Ra
dzieckiego dowiodła ogromnej wagi 
zasad kierow nictw a partyjnego i 
norm  życia partyjnego opracowa
nych przez Lenina. Partia  uczy do
kładnego w prowadzania w życie 
tych praw  budownictwa party jne
go, ścisłego przestrzegania naczelnej 
zasady kieiow nictw a partyjnego — 
kolegialności kierownictwa, w pro
w adzania w życie wymogów S tatu
tu partii. Konieczne jest wykorze
nienie z p raktyki propagandowej 
pracy partii niesłusznego, niem ar- 
ksistowskiego oświetlenia sprawy 
roli jednostki w historii, w yrażają
cego się w propagowaniu obcej du
chowi marksizm u-leninizmu ideali
stycznej teorii ku ltu  jednostki. K ult 
jednostki jest sprzeczny z zasadą 
kolegialności kierownictwa, prow a
dzi do pomniejszenia roli partii, jej 
ośrodka kierowniczego, do obniżenia 
aktywności twórczej mas party j
nych i narodu radzieckiego i nie 
ma nic wspólnego z marksistow 
sko - leninowskim pojmowaniem 
ogromnego znaczenia nadającej 
kierunek działalności naczelnych in
stancji i czołowych działaczy. P a r
tia wychodzi z założenia, że tylko 
doświadczenie kolektywne, kolek
tyw na mądrość Komitetu C entral
nego, opierającego się na naukowej 
podstawie teorii marksistowsko-le
ninowskiej i na szerokiej inicjaty
wie kadr kierowniczych, zapewnia 
właściwe kierowanie nartią  i k ra
jem, niewzruszoną jedność i zwar
tość szeregów partii, pomyślną bu
dowę komunizmu w naszym kraju. 
Potężnym środkiem  rozwijania de
m okracji w ew nątrzpartyjnej i ulep
szania kierownictwa kolegialnego w 
walce z niedociągnięciami i choro
bliwymi zjawiskam i jest sam okry
tyka, a w  szczególności krytyka od
dolna. Śmiało rozwijając krytykę i 
sam okrytykę partia wzmaga aktyw 
ność twórczą komunistów i wszyst
kich ludzi nracv, k ieruje ich w ysił
ki ku przezwyciężeniu niedociągnięć 
i trudności, doprowadza do ogólnego 
rozwoju na wszystkich odcinkach 
budownictwa komunistycznego.

21. Przedmiotem szczególnej tro
ski partii jest marksistowsko-leni
nowskie wychowanie komunistów. 
N ieustanny wzrost poziomu ideo
wego członków i kandydatów partii 
—to decydujący w arunek podniesie
nia ich czołowej roli we wszystkich

dziedzinach życia, rozw ijania aktyw 
ności mas pracujących.

Obecnie w prący propagandowej 
naszej partii bardziej niż kiedykol
wiek należy usunąć doktrynerski, 
dogmatyczny stosunek do studiow a
nia teorii m arksistowsko-leninow
skiej. Wychodząc z założenia, że 
teoria marksistowsko - leninowska 
nie jest dogmatem, lecz wytyczną 
działania, partia  żąda od kom uni
stów rozumienia twórczego charak
teru marksizmu-leninizmu, przyswa
jania sobie nie poszczególnych sfor
mułowań i cytat, lecz rzeczywistej 
istoty zwycięskiej, przeobrażającej 
świat, rewolucyjnej nauki M arksa— 
Engelsa — LeninSi — Stalina. Tego 
właśnie uczy nas cała historia K o
munistycznej P artii Związku R a
dzieckiego.

Zapominanie o tych tezach, lekce
ważący stosunek do teorii m arksi
stowsko-leninowskiej prowadzi nie
uchronnie do ciasnego praktycyz- 
mu, do zatracenia perspektywy w 
pracy. Nieumiejętność wiązania bie
żących spraw  praktycznych z pod
stawowymi politycznymi zadaniami 
partii, z jej walką o zwycięstwo 
komunizmu prowadzi nieuchronnie 
do tego, że tacy zasklepiający się w 
drobiazgach praktycy ponoszą fia
sko również w swej pracy prak 
tycznej.

25. W w arunkach stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu do ko
munizmu ogromnego znaczenia na
biera komunistyczne wychowanie 
mas pracujących. Nie wolno zapo
minać, że w naszym społeczeństwie 
nie zniknęły jeszcze bynajm niej 
przeżytki kapitalizm u ze świadomo
ści ludzi. Nie jesteśmy również za
bezpieczeni przed przenikaniem do 
nas obcych poglądów, idei i nastro
jów ze strony otoczenia kapitali
stycznego i ze strony ludzi zakażo
nych przeżytkami burżuazyjnymi, 
w tym przeżytkami nacjonalistycz
nymi. Partia komunistyczna stawia 
zadanie znacznego podniesienia po
ziomu całej pracy polityczno-wy- 
chowawczej wśród mas, wychowa
nia komunistów i całego narodu 
w duchu niezłomnej w iary w nie- 
zwyciężoność wielkiej sprawy ko
munizmu, bezgranicznego oddania 
partii i ojczyźnie socjalistycznej.

Za swój święty obowiązek uważa 
partia wychowanie mąs pracu ją
cych w duchu patriotyzm u radziec
kiego i niezłomnej przyjaźni naro
dów ZSRil, w duchu in ternacjona
lizmu proletariackiego i braterskiej 
więzi z masami pracującym i wszyst

kich krajów . Należy walczyć zdecy
dowanie z przejawam i nacjonaliz
mu Jmrżuazyjnego, przeciwko roz
kładowej ideologii burżuazyjnej.

26. W dziedzinie polityki wewnętrz 
nej partia  uważa za jedno z najw aż
niejszych zadań dalszą nieustanną 
troskę o maksymalne zaspokojenie 
stale rosnących potrzeb ludzi ra
dzieckich. Na gruncie wzrostu go
spodarki narodowej stopa życiowa 
ludzi pracy w społeczeństwie socja
listycznym będzie nieustannie w zra
stała, a ich potrzeby m aterialne i 
kulturalne zaspokajane będą coraz 
obficiej i w ielostronniej.

W dziedzinie polityki zagrm icznej 
partia będzie konsekwentnie kon
tynuow ała politykę utrzym ania 1 
utrw alenia pokoju, politykę współ
pracy ze wszystkimi krajam i i roz
wijanie z nim i stosunków handlo
wych na zasadzie przestrzegana 
wzajemnych interesów. Jedynie 
trw ały pokój między narodam i 
stwarza niezbędne w arunki dla dal
szego nieustannego rorwoju gospo
darki socjalistycznej, dla zapewnie
nia szczęśliwego i dostatniego życia 
mas pracujących naszego kraju.

27. Potężnym narzędziem w wal
ce o zbudowanie społeczeństwa ko
munistycznego jest nasze pań-two 
radzieckie, którego granitowe fun
damenty założył wielki Lenin. P a r
tia komunistyczna stawia sobia za 
zadanie dalsze umocnienie wielo
narodowego państwa radzieckiego 
zacieśnienia sojuszu klasy robotn;- 
czej i chłopstwa, przyjaźni naro
dów, wszechstronne umocnienie a k 
tywnej obrony naszej ojczyznv 
przed agresywnym i poczynaniami 
jej wrogów. Umacnianie państwa 
radzieckiego — to obowiązek pa
triotyczny 1 równocześnie święty 
obowiązek intem acjonalistyczny 
mas pracujących naszego kraju.

W ścisłej jedności z narodem par
tia nasza pewnie kroczy do nowych 
zwycięstw. Niedawne plenum lip
cowe Komitetu Centralnego Komu
nistycznej Partii Związku Radziec
kiego z nową siłą zamanifestowało 
niewzruszoną jedność naszej partii 
komunistycznej, jej bojową goto
wość wykonania stojących przed 
nią zadań w dziedzinie polityki w e
wnętrznej i zagranicznej.

Pod sztandarem lenintemu, pod 
przewodem partii komunistycznej— 
naprzód do trium fu komunizmu!

Wydz>ał Propagandy 1 Agitacji
KC KPZR
Instytut Marksa—Engelsa—
Lenina—Stalina przy KC KPZR

iians osiągnięć naszej nauki i kultury
W dziewiątą rocznicę M anifestu PKWN, jak od 

wielu lat, ogłoszono uchwałę Prezydium Rządu o 
przyznaniu nagród państwowych za tegoroczne osiąg
nięcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego, lite
ra tu ry  i sztuki.

Jest głęboki sens w  fakcie przyznawania nagród w 
dniu Święta Narodowego, upam iętniającego historycz
ną  chwilę powstania wolnej ojczyzny ludowej, która 
„szczególną opieką otacza inteligencję twórczą — p ra
cowników nauki, oświaty, lite ra tu ry  i sztuki oraz 
pionierów postępu technicznego, racjonalizatorów i 
wynalazców" (art. 65 K onstytucji PRL).

Czy dawniej nie mieliśmy osiągnięć w  dziedzinie 
nauki i kultury? Mieliśmy. W spaniałe są nasze osiąg
nięcia na przestrzeni stuleci historii stanowiące skarb
nicę naszych wielkich tradycji naukowych i ku ltu 
ralnych. Olbrzymie znaczenie tych osiągnięć docenia
my, jak nigdy przedtem, czego dowodem jest właśnie 
rok bieżący — Rok Kopernikowski, Rok Odrodzenia. 
Na czym polega więc różnica? Polega ona na tym, że 
w przeszłości twórcza myśl naukow a i  artystyczna w 
Polsce święciła sukcesy mimo ustro ju  i w brew  ustrojo
wi. W Polsce ludu pracującego, najżyw otniej zainte
resowanego w rozwoju nauki, techniki i  kultury, 
osiągnięcia te zostały uzyskane dzięki ustrojow i i 
zgodnie z celem, który ustrój ten sobie stawia.

W pracach z dziedziny nauki zdumiewa szeroki 
wachlarz tematyczny, olbrzymia różnorodność dzie
dzin, w  których twórcza myśl polskich naukowców 
może zanotować poważne sukcesy — nauk; społeczne 
i techniczne, matem atyka, geologia i biologia. Wszy
stkie te  różnorodne prace są ściśle związane z życiem, 
m ają  olbrzymie znaczenie dla naszej pracy produk
cyjnej. Co więcej! Czyż znaczna ilość nagrodzonych 
prac z dziedziny medycyny, nie jest wyrazem troski 
Państw a o zdrowie obywateli?

Coraz więcej prac badawczych przeprowadza się 
zespołowo, przejm ując tę w spaniałą metodę z do
świadczeń radzieckich. Widzimy to w nauce, w szcze
gólności jednak — w  dziedzinie postępu technicznego. 
Wśród 34 nagrodzonych prac w tym dziale olbrzymią 
większość stanowią nagrody zespołowe — owoc współ
pracy teoretyków z praktykam i. Są one jednocześnie 
dowodem stałego wzrostu poziomu kultury  technicz
nej i kw alifikacji robotników, dowodem rozwoju ru 
chu racjonalizatorskiego. Coraz ściślejsza współpraca 
naukowców i techników z now atoram i produkcji 
umożliwiła uruchomienie w naszym przemyśle wielu 
a a w o Ł i  d zia łó w  o r o d u k c ii  ^

Imponująco, jakkolwiek skromniej niż w roku ubie
głym, wypadł bilans osiągnięć w dziedzinie lite ra
tury. W uchw ale Rządu znalazły uznanie zasługi star- \  
szego pokolenia postępowych pisarzy polskich w po
staci przyznania I nagrody za całokształt twórczości 
znakomitej pisarce Zofii Nałkowskiej. Nagrodzono 
również twórczość poetycką i przekładową Adama 
Ważyka.

W tem atyce nagrodzonych powieści znalazł odbicia 
najtragiczniejszy moment w dziejach narodu polskie
go — klęska wrześniowa, bezmiar zdrady burżuazji, 
która dla ratow ania swych portfeli, zaprzedała na
ród faszyzmowi (powieści Putram enta j Żukrowskie- 
go). Sztuka Maliszewskiego o Kochanowskim wskrze
sza najpiękniejsze tradycje  naszego Odrodzenia*
O stałym wzmacnianiu więzi naszej literatury  z w al
ką narodów o pokój świadczy powieść Żuławskiego
0 walczącym Vietnamie oraz reportaż Brandysa o 
dzieciach koreańskich.

2, dziedziny plastyki 1 architektury  na szczególne 
pbdkreślenie zasługują nagrody zespołowe i indyw i
dualne za osiągnięcia wskrzesicieli nowego klejnotu 
architektonicznego Warszawy — Rynku Starego Mia
sta. Wreszcie, w  sekcji filmu pierwszą nagrodę przy
znano za reżyserię i zdjęcia do eposu filmowego o le
gendarnym bohaterze Rewolucji Październikowej i 
wojny hiszpańskiej, jednym z twórców Odrodzonego 
Wojska Polskiego, generale W alterze - Świerczewskim. 
Było to prawdziwe w ydarzenie w dziejach naszej lu 
dowej kinem atografii.

Tak się przedstaw ia w skrócie lista tegorocznych 
nagród, która jest bilansem naszych c iągn ięć , a jed- 
nocześhie sygnalizuje dziedziny, których rozwoju nie 
można uznać za zadowalający. Takim sygnałem jest 
fak t nieprzyznania nagrody za napisane w roku bieżą
cym utw ory poetyckie. Nie powstały wybitniejsze 
dzieła ani z dziedziny liryki rewolucyjnej, ani "też 
dzieła o szerokim oddechu epickim, które by odm a
lowały patos twórczy naszego budownictwa, pieśnią 
mobilizowały masy do jeszcze ofiarniejszej w alki o 
socjalizm, opiewały bohaterską pracę naszych robot
ników, odzwierciedlały narodziny świadomości nowego 
człowieka, budowniczego ustro ju  sprawiedliwości spo
łecznej.

Przyznane nagrody są wyrazem uznania państw a 
ludowego dla twórczych osiągnięć naszych uczonych, 
artystów, techników, racjonalizatorów, których osiąg
nięcia pomagają w budowie Pol: ki Ludowej — kra ju  
wielkiej chemii i m etalurgii, k ra ju  kwitnącej nauki
1 'yyS9&Le8o fiosi&mu tofltury sais&ij n arody.
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Wnika o terminową realizację obowiązkowych dostaw zboża
naczelnym zadaniem wsi

Jeszcze kilka dni a  zboża zostaną 
sp rzątn ię te  z pola. PGR, spółdzielnie 
produkcyjne i indyw idualni q|iłopi, 
s ian ą  przed nową, w ażną akcją  — 
omłotam i. Do akcji tej m usim y się 
lepiej przygotować niż w  latach u- 
bieglych. Od tego, jak  przeprowadzi 
m y omioty zależy w dużej mierze, 
czy trud  rolnika, jaki włożył w upra 
w ę roli, siewy, pielęgnację, a  w resz
cie w żniwa, nie zostanie zm arno
w any.

Dlatego też właściwe zorganizowa
nie omlotów, to  sprawa bardzo waż
na. Od przeprowadzenia omlotów 
zależy czy na czas przygotujem y po
trzebną ilość zboża do tegorocznych 
siewów, czy na czas wywiążemy się 
z  obowiązkowych dostaw.

Nauczeni doświadczeniem la t u - 
biegłych, wiemy, że om łoty naj
spraw niej przebiegają j najtan iej 
kosztują, jeśli zam iast zboże sterto
w ać lub zwozić do stodół, młócimy 
prosto z pola, tym bardziej, że p ięk
na pogoda ułatw ia w br. przepro
w adzenie tego zadania.

Wczesne rozpoczęcie omlotów za
pewnia nam ponadto bardziej racjo
nalne w ykorzystanie agregatów  omło 
towych i obsłużenie nim i większej 
ilości robotników.

Wychodząc z tego założenia POM
S GOM oraz rady narodowe powinny 
rozw inąć w terenie szeroką pracę 
uśw iadam iającą w  celu zerw ania z 
dotychczasową niesłuszną prak tyką  
rolników  Lubelszczyzny — dokony
w ania omłotów w zimie, a  to rzeko
mo dlatego, że zboże „lepiej sypie'*. 
N ie m a nic bardziej fałszywego i 
szkodliwego nad takie tw ierdzenie, 
bo ten sam kłos może zawsze dać 
tylko jednakow ą ilość ziarna zarów 
no w zimie jak i w lecie, a  przeciw
nie, zwlekanie z omlotam i naraża 
ro ln ika na poważne straty  w ziarnie 
niszczonym przez myszy, szczury, 
chomiki i przez ew entualne zamok
nięcie w stertach.

Sygnały z terenu mówią nam  o 
tym , że naw et przodujące w  akcji 
żniw nej powiaty jak  Puław y, Ra
dzyń, Lubartów , Biłgoraj, K raśnik, 
nie rozpoczęły jeszcze akcji omłoto- 
w ej. M łocarnie stoją tu  bezczynnie, 
n ie  mówiąc już o pozostałych powia
tach  naszego województwa. R ezultat 
będzie taki, że później wszystkie 
grom ady i poszczególni gospodarze 
zechcą otrzymać jednocześnie mło- 
carnie, co oczywiście będzie niemoż
liw e do zrealizowania. Opóźnią się 
omłoty, ziarno siewne nie będzie na 
czas przygotowane, załamią się  pla
ny  obowiązkowych dostaw. Do ta 
kiego stanu  nie wolno dopuścić.

Już dzisiaj we wszystkich PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych 1 u in
dyw idualnych gospodarzy powinny 
rozpocząć prace młocarnie. Prezydia- 
rad  narodowych, a  przede wszyst
kim  ich wydziały rolnictwa, refe
renci ro ln i w  gminach, pow inni do
pilnować, ażeby ani jedna m łocar- 
n ia  zdatna do użytku nie sta ła  bez
czynnie.

NOWY DEKRET WYRAZEM 
TROSKI O ROLNIKA

Rada Państw a w  trosce o rozwój 
rolnictw a uchw aliła dekret, który 
w prow adza zmiany do U staw y z 
dnia 10 lipca 1952 r. o obowiązko
wych dostawach zbóż.

Zmiany te  m. in . przew idują 
zm niejszenie wskaźników progresji 
stosowanych w roku ubiegłym przy 
w ym iarach obowiązkowych dostaw. 
D ekret zapowiada w prowadzenie 
jednolitych norm gminnych w roku 
bieżącym w oparciu o powiatowe 
plany obowiązkowych dostaw  zbóż z 
1952 r. oraz na podstawie wojewódz- 

. kich i powiatowych kom isii ocenia
jących urodzaje zbóż w  1953 r.

Dla spółdzielni produkcyjnych, w 
których na jedną rodńnę członków 
spółdzielni przypada średnio obszar 
większy niż 1 ha przeliczeniowy, 
stosuje się norm ę przeliczeniową 
taką  jak dla gospodarstw indyw i
dualnych o obsiarze 10 — 11.99 na 
przeliczeniowych w danej gminie 
pomniejszoną o 20%.

W miejscowościach, k tóre masowo 
u praw iają  pszenicę dekret w prow a
dza obowiązek realizowania planów 
dostaw  w pewnej części pszenicą. Te 
nieliczne gospodarstwa w rejonach 
pszenicznych, które ni-e upraw iały 
je j będą mogły przypadające nań 
dostawy uregulować innymi zboża
mi, sprzedając państw u zam iast 100 
kg pszenicy — 110 kg żyta lub jęcz
m ienia bądź 115 kg owsa, y- -

Ulega zmianie również stosowanie 
ulg w dostawach zboża dła rolni
ków z ty tu łu  upraw  zakontraktow a
nych. Zamiast stosowanych w roku 
1952 wyłączeń obszaru zakontrakto
wanego z areału objętego obowiąz
kowymi dostawam i zbóż, ulgi doko
nyw ane będą dopiero po zrealizowa
niu zakontraktow anej ku ltu ry  na 
podstawie przedłożonego przez ro l
nika zaświadczenia.

Zaległości z obowiązkowych do
staw  zbóż w roku 1952 w m yśl De
kretu nie będą wchodzić do ogólne
go p lanu obowiązkowych dostaw  
zbóż ze zbioru 1953 roku i będą od
dzielnie zaliczane w odrębnych ta 
belach. O wysokości zaległości z u - 
biegłego roku każdy rolnik zostanie 
powiadomiony jednocześnie z  zaw ia
domieniem o obowiązujących go do
staw ach zbóż w 1953 r.

Widzimy więc, że tegoroczne wy
m iary zbóż dokonane w myśl D ekre
tu  na podstawie głębokiej analizy, 
będą sprawiedliwe, odpowiadające 
warunkom  ekonomicznym gmin i 
możliwościom produkcyjnym  każde
go gospodarstwa.

O m aw iane Zm iany oraz dalsze po
głębienie zasad wym iarowych w ska
zują wyraźnie na głęboką troskę ze 
strony P artii i Rządu o intensyfika
cję produkcji rolnej, o zwiększenie 
zainteresow ania ro ln ika spraw ą pod
niesienia w ydajności z  hek tara , o 
spraw iedliw y w ym iar, a  tym  sa
mym stworzenie chłopom pełnych 
możliwości wykonania obowiązków 
wobec państwa.

CZY PLANY DOSTAW 
SĄ REALNE

M ec^anlza^j.' rolnictwa i w ydatna 
pomoc państw a dla wsi w postaci 
nawozów sztucznych, ziarna selekcyj 
nego oraz akcja  upowszechnienia 
wiedzy rolniczej przyczyniły się do 
znacznego wzrostu produkcji rolnej 
w roku bieżącym.

Komisje, w  których skład wcho
dzili naukowcy, agronomowie, jak 
też i sam i chłopi, stw ierdziły, że w 
roku bieżącym w porów naniu z ro
kiem  ubiegłym należy spodziewać 
się większej wydajności z hek tara  — 
pszenicy co najm niej o 1,3 q, żyta o 
0,4 q, jęczmienia o 1,1 q i owsa o 
0,7 q. Z tego w ynika, że przeciętny 
w zrost wydajności z hek tara  czte
rech podstawowych zbóż jest w ięk
szy o 7,5% niż w roku ubiegłym, 
podczas gdy wskaźnik wzrostu obo
wiązkowych dostaw dła naszego wo
jewództwa wynosi tylko 5,2%.

Jak  w ynika z tych cyfr wskaźniki 
te są  korzystne dla rolników  nasze
go województwa. Mówią one o więk 
szych możliwościach wykonania pla
nu obowiązkowych dostew  w 1953 r. 
niż w roku ubiegłym.

PRZYSPIESZYĆ a k c j ę  
WYMIAROWĄ

Zgodnie z zarządzeniem akcja 
wymiarowa i doręczenie zawiado
mień rolnikom  o wysokości obo
wiązkowych dostaw  ma być zakoń
czona do 31 lipca b r; Z nadesłanych 
m eldunków z terenu w ynika, że 
w stępna część pracy została wyko
nana. W ymiaru dla poszczególnych 
gospodarstw dokonano we w szyst
kich gminach. Gorzej natom iast 
przedstaw ia się sytuacja z w ypisy
waniem zawiadom ień dla poszcze
gólnych rolników o wysokości obo
wiązkowych dostaw. Na 238 gmin 
naszego województwa, czynność ta 
została zakończona zaledwie w 194 
gminach, przy czym na czoło wy
sunęły się tu ta j pow iaty: Radzyń, 
Biłgoraj i Lubartów . Poważne za
ległości m ają w tej dziedzinie — 
Luków, Lublin, a  po części H rubie
szów i Puławy.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
spraw a doręczania zawiadomień 
chłopom. Do dnia 25 lipca doręczo
no zawiadomienia w 151 gromadach.

Wobec takiego stanu rzeczy nie 
ma żadnych gw arancji, że zarówno 
w ypisyw anie jak i doręczanie za
wiadomień zostanie w term !nie 
wykonane.

Ostre słowa krytyki należy tu ta j 
skierować pod adresem  powiato
wych pełnomocników M inisterstwa 
Skupu w powiatach mających za
ległości, jak  też pracowników Biu
ra Woj. Pełnomocnika M inister
stw a Skupu w Lublinie, którzy 
niedostatecznie lustrow ali teren i 
nie udzielali potrzebnych rad  iw sk a  
zówek.

O tym, że akcję wypisywania i 
doręczania zawiadomień można by
ło już zakończyć, świadczy chociaż 

przyjjjsd s tm s . Radzyń, gdzie

zawdzięczając właściwie zorgani
zowanej pracy przez Delegata Mi
nisterstw a Skupu, Ludwika Pulsa, 
w ypisyw anie i  doręczanie zawiado
m ień zostało zakończone już 17 bm. 
Należycie rów nież zorganizowała 
pracę Delegat M inisterstw a Skupu 
z gm iny Wohyń, A leksandra Pro- 
tas, k tó ra  wespół z Reginą Fedoro
wicz zakończyły w ypisywanie i do
ręczenia zawiadom ień w dniu  18 
bm, i udzieliły pomocy w tej czyn
ności sąsiedniej gminie Siemień.

W ymienić by tu  można jeszcze 
wiele przodujących gmin, jak  Za- 
hajki, pow. Radzyń, czy Tarło, pow. 
Lubartów , gdzie szczególnie należy 
w yróżnić sołtysa z grom ady Niedź
wiada, Zygm unta Czarneckiego, 
k tóry  m im o pilnych prac w okre
sie akcji żniwnej w ciągu tylko 
jednego dnia — 20 bm. dostarczył 
100 rolnikom  sw ej gromady zaw ia
domienia.

Z tych to  gmin pow inny wziąć 
przykład inne gminy i sołtysi i 
uczynić wszystko, aby do końca 
bieżącego miesiąca wszyscy chłopi 
otrzymali zawiadomienia o wymia

rach obowiązkowych dostaw  na  rok 
1953.

ZAPEWNIĆ RYTMICZNE 
WYKONYWANIE PLANÓW

OBOWIĄZKOWYCH DOSTAW
Chociaż akcja  wypisyw ania i do

ręczania zawiadom ień na terenie 
województwa nie została zakończo
na, niem niej p lan przew idyw ał 
skupienie w województwie w mie
siącu lipcu 6000 ton zboża na po
czet obowiązkowych dostaw.

Z powodu braku  odpowiedniej 
pracy uśw iadam iającej w terenie
i zlekceważenia akcji omłotowej, 
plan ten został dotychczas łrealizo- 
wany zaledwie w m inim alnym  pro
cencie, bo skupiono zaledwie 140 
ton. W ystarczy powiedzieć, że tylko 
kilka powiatów rozpoczęło skup  
jak  — H rubieszów (33.788 q), P u 
ław y (19328 q), K rasnystaw  (20.043 
q), K raśn ik  (1.317 q), Włodawa 
(292 q). Jeszcze gorzej przedstaw ia 
się przebieg akcji skupu w pozosta
łych pow iatach.

Zdając sobie spraw ę, że niew yko
nanie p lanu w lipcu, u trudn ia  w y

konanie planów w sierpniu, w  k tó 
rym to miesiącu mam y skupić n a j
większą masę zboża, rady narodo
we i gm inne delegatury M inister
stwa Skupu oraz cały aktyw  tere
nowy powinny wzmocnić pracę 
uśw iadam iającą w terenie. Od po
czątku akcji trzeba walczyć o ry t
miczne w ykonywanie planu. P rzede 
wszystkim należy ściągnąć zaległo
ści z ubiegłego roku. Pozostawienie 
tej spraw y sam ej sobie, może wy
wołać u chłopów niesłuszne prze
świadczenie, że Państw o Ludowe 
puści w niepamięć niew ykonanie 
obowiązków przez wszelkiego ro
dzaju kom binatorów i spekulantów . 
Do takiego rozluźnienia dyscypliny 
nie można dopuścić. Każdy chłop 
musi zrozumieć, że w ym iar powi
nien być w całości zrealizowany.

Już dziś trzeba przystąpić do 
organizowania manifestacyjnych, 
zbiorowych dostaw i szerokiego 
współzawodnictwa pomiędzy powia
tami, gminami i poszczególnymi 
rolnikami o przedterminowe wyko
nanie planów obowiązkowych do
staw. Mieczysław Cap

Dobra organizacja pracy w Wydziale Urządzeń FSC
zadecyduje o w zroście wydajności pracy i o realizacji nowych norm

Dzień 22 czerwca br. był przeło
mowy w życiu Fabryki Samocho
dów Ciężarowych im . Bolesława 
B ieruta. W dniu tym  zgodnie z żą- 

•daniami w ysuniętym i poprzednio 
przez robotników  z Hali Obróbki 
Drewna, M ontażu Głównego, Na- 
rzędziowni i Urządzeń wprowadzo
no w fabryce nowe, zracjonalizo
w ane normy.

Czas, który  m inął od tam tego 
dnia potw ierdził w pełni słuse- 
ność i celowość przeprowadzonej 
reform y. Nowe m ierniki pracy do
stosowane do w arunków  technicz
nych, nowoczesnych maszyn i no
wej organizacji pracy wpłynęły 
m obilizująco na całą załogę, odbiiy 
się korzystnie na rozwoju współza
w odnictw a indywidualnego i zespo
łowego oraz przyczyniły się do po
lepszenia dyscypliny pracy.

Już  po kilku dniach pracy na 
zaostrzonych norm ach pojaw ili się 
nowi przodownicy. Nie zabrakło- ich 
w żadnym  dziale. Znany przodow
nik pracy z Działu Urządzeń K azi
mierz Graniczka i jego brat Józef 
Graniczka wykonywali ponad 200 
proc. nowej normy. Nie małym  suk
cesem poszczycić się mogą członko
wie brygady młodzieżowej — Czer
wiński, Kuśpit i Różański, którzy 
wyrabiają od ISO do 200 proc. no
w ej normy. Jak  w ynika z dokona
nych ostatnio obliczeń średni pro
cent wykonywanych norm przez za
łogę Wydziału Urządzeń wynosi 
170.

NOWA ORGANIZACJA
PRACY W WYDZIALE 

URZĄDZEŃ

Obok przekraczających w wyso
kim  procencie swoje zadania ro 
botników są w Wydziale Urządzeń 
i tacy, którzy jeszcze po miesiącu 
nie mogą „uporać“ się z nowymi 
normami. Dla niektórych z nich 
najlepszy w ynik to 100 lub 105%. 
Są jednak i tacy, którzy nie wyko
n u ją  naw et 100%.

Jednym  więc z głównych zadań, 
jak ie  w ytknęło sobie kierownictwo 
Wydziału, organizacja party jna i 
aktyw  związkowy było stworzenie 
załodze jak  najlepszych warunków  
dla realizow ania nowych norm. W 
związku z tym  w ścisłym współ
działaniu kierow nictw a z oddziało
wą organizacją party jną  i związ
kową, w ciągu ubiegłych tygodni 
ujaw niono wiele rezerw  w produk
cji, usunięto szereg braków  i nie
dociągnięć, k tó re  ham ow ały do
tychczas tem po pracy w Urządze
niach oraz wprowadzono kilka po
ważnych uspraw nień organizacyj
nych.

Zatroszczono się przede wszyst
kim o to, by każdy robotnik wyko
rzystywał dzień roboczy jak  najbar 
dziej produktywnie. Jeden z m i
strzów W ydziału Urządzeń ob. 
K uśpit zaprowadził od 10 bm. tak 
zwaną „książkę kontroli" w yda
nych robót, która umożliwi ścisłą 
kontrolę czasu i procentu wykona
nych robót przez każdego pracow 
nika. Książka ta  dała nieocenio
ne usługi. Już po dwóch dniach 
m istrz K uśpit mógł poznać możli
wości produkcyjne i umiejętności 
każdego robotnika, należącego do 
jego zespołu. Okazało się, że jed
nemu z młodych, absolwentów 
szkoły zawodowej ob. Kiosowi

przydzielono za trudną  robotę. Za
m iast wykonać ją  w  ciągu 5,76 go
dzin, poświęcił je j aż 11 godzin. 
W ypadek ten dał wiele do m yśle
nia mistrzowi Kuśpitowi. Przydzie
lił Kłosa do w ykwalifikowanego 
ślusarza ob. Drwala, Dzisiaj Kłos 
pod w praw nym  okiem w ykw alifi
kowanego ślusarza radzi sobie do
skonale zarówno z odczytywaniem 
rysunków  technicznych, jak  i tra  
sowaniem.

Dużo uwagi poświęcono w  Wy
dziale U rządzeń sprawie rozmiesz
czenia etanow isk roboczych. Już  
w najbliższym  czasie zorganizowa
ne zostaną specjalne odcinki robo
cze, na których pracować będą gru 
py podległe bezpośrednio mistrzom. 
Przy każdym  takim  odcinku robo
czym zainstalowane zostaną nie
zbędne przy produkcji maszyny, 
jak : piły, nożyce do cfęcia blach 
w iertarki, szlifierki itd. Robotnik 
pracujący w jednym  zespole robo
czym nie będzie potrzebował szu
kać w  olbrzymiej hali potrzebnej 
m u maszyny, ale będzie ją  m iał 
bezpośrednio „pod ręką“. Ponadto 
m istrzowie odpowiedzialni za p ra 
cę każdego zerpołu postarają się 
rozłożyć robotę równom iernie na 
poszczególne maszyny tak, aby pra 
cowały one rytm icznie bez obcią
żeń i przestojów.

Cenną innow acją (zaprowadzoną 
nie tylko w Wydziale Urządzeń, 
ale i w innych działach i wydzia
łach FSC) jest ściślejsza, niż do
tychczas współpraca pionu inżynie
ry jno - technicznego z mistrzem  i 
robotnikiem. Tę słuszną in icjaty
wę podjęły brygady inżynieryjno - 
techniczne. Członkowie tych zespo
łów przebyw ają codziennie godzinę 
lub dwie (zależnie od potrzeb) w 
działach, udzielają wyczerpujących 
inform acji na tem at procesów tech 
nologicznych bezpośrednio przy w ar 
sztącie, pom agają robotnikom  w 
odczytywaniu rysunków  technicz
nych i wnoszą do nich ewentualne 
poprawki.

O CZYM ZAPOMNIANO JESZCZE 
W WYDZIALE URZĄDZEŃ

Te wszystkie posunięcia organi
zacyjne poczynione w Wydziale 
Urządzeń, są niew ątpliw ie słuszne. 
Należałoby zastanowić się jednak, 
czy w szystkie zamierzone uspraw 
nienia organizacyjne przyniosą ko
rzyść załodze. Według nowego 
schem atu organizacyjnego pracu je  
w Wydziale siedmiu m istrzów (do
tychczas było ich trzech, jeden 
nadm istrz i czternastu brygadzi
stów). Mistrzowie ci będą kierować 
zespołami liczącymi od 25 do 30 
pracowników. Nasuwa się teraz 
pytanie — dlaczego zapomniano w 
Wydziale Urządzeń o brygadzi
stach, pow ierzając ich funkcje m i
strzom.

W ątpliwości nasuw a również 
chęć zlikwidowania rozdzielni ro 
bót i przerzucenia jej zadań na  m i
strzów.

Przy organizowaniu po nowemu 
pracy kierownictw o zapomniało zu
pełnie o transporcie w ewnętrznym . 
Nie dopatrzyła tego ani podsta
wowa organizacja party jna  ani 
oddziałowa. N ie zatroszczono się 
też o to, aby robotnik otrzy
m ywał na czas niezbędne m a
teriały, aby nie tracił w ielu godzin 
zanim  dat.tą gge do jego

Przy pracy na nowych norm ach 
duże znaczenie ma także szczegóło
we opracowanie przez personel in
żynieryjno - techniczny technologii 
podstawowych procesów produkcyj
nych. Wielu robotników z tego wy
działu posługuje się w  pracy jedy
nie rysunkam i technicznymi nie m a
jąc dokładnego opisu powierzonych 
im do wykonania operacji.

Należałoby również poświęcić 
więcej uwagi sprawie zapoznania 
załogi z je j zadaniam i produkcyjny
mi. Na stanow iskach roboczych 
można by przecież wywiesić tablice 
z w ypisaną na nich iiczbą i rodza
jem operacji, jakie zgodnie z pla
nem  powinien wykonać dany ro
botnik w ciągu dnia pracy oraz wy
sokość zarobku, jak i otrzyma za 
w ykonanie tych operacji. Każdv ro 
botnik z łatwością mógłby obliczyć 
sobie w tedy codziennie ile wynosić 
będzie jego zarobek, jeśli zadania 
w ykona lu b  przekroczy. Zwiększa 
to zainteresowanie robotników w y
nikam i pracy, pobudza ich do zwię
kszenia wydainości, a jednocześnie 
ułatw ia kierownictw u system atycz
ną kontrolę wyników współzawod
nictwa.

Te wszystkie zmiany i ulepszenia 
n ie pow inny być spraw ą tylko k ie
rownictwa Wydziału Urządzeń. Po
winien się nimi zainteresować w ię
cej, niż dotychczas Dział O rganiza
cji Pracy, który  istnieje w  FSC n ie  
od dzisiaj. Nie k to  inny tylko w łaś
nie pracownicy tego działu opraco
w ali dla FSC książkę służb i system 
organizacyjny dla całej fabryki, po
cząwszy od dyrektora przedsiębior
stwa poprzez wszystkie działy, a  
skończywszy na  najm niejszym  re 
feracie. Należałoby więc, aby eko
nomiści, planiści i inni fachowcy z 
Działu Organizacji P racy związali 
się w  swej pracy bardziej z wydziar 
łam i i stanow iskam i roboczymi, aby 
przeanalizowali dokładnie uspraw 
nienia organizacyjne, które propo
nuje W ydział Urządzeń. Należy się 
spodziewać, że przy jego w ydatnej 
pomocy cenna inicjatyw a kierow 
nictw a W ydziału Urządzeń znajdzie 
naśladowców w  innych Działach 
FSC a przeanalizow ane dokładnie 
projekty  przyczynią się do w zrostu 
w ydajności pracy i przekraczania w  
coraz to  wyższym procenc'^ no
w ych norm . Dan.

Dobry gospodarz po sprzęcie Syta
sieje poplony. Tak postępuje Wl. 
Stępniak (gm. Zakrzew, pow. Kra
snystaw), którego widzimy siejącego

‘ '
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N o w e  przyszło do Wygnańców
Siedemdziesiąt k ilka chałup gro- 

tnady Wygnance przyczepiło się do 
pagórkowatego terenu, gdzie która 
mogła — pod lasem i na łąkach — 
tw orząc w ten sposób nie tak  lud
n ą  jak  rozległą wieś, ciągnącą się 
chyba z pięć kilometrów.

Spokojnym, w łasnym nurtem  od
wiecznych gospodarskich trosk pły
nęło życie w Wygnańcach. Obojęt
nie przysłuchiwano się wieściom z 
k ra ju  'i  ze świata, które zresztą nie 
bardzo chciały wędrować polną 
drogą do Wygnańców — na skraj 
pow iatu chełmskiego. Ale naw et i 
te  do rozrzuconych chałup skąpo 
docierające wiadomości o wielkich 
przem ianach w kraju , o pow stają
cych zakładach przemysłowych ja 
koś odbijały się od Wygnańców nie 
w ywołując większego zainteresowa
nia. Bo to kto sprawdził? Albo to 
k to  widział własnym i oczami, lub 
ręką dotknął? — mówiono w Wy
gnańcach. Niby przemysł -się budu
je, a w wojsławickim GS nie zaw
sze są w iadra czy buty na przy
kład... Nie, mieszkańcy Wygnańców 
stanowczo woleli zajmować się 
swoimi miejscowymi sprawami.

Jednak  nowe życie nie zrażone 
obojętnością grom ady dotarło i do 
Wygnańców, przerwało jej odosob
nienie. Ale sprawa ta wiąże się 
ściślej z budową cementowni w Re
jowcu i z osobą Kazimierza B art
czaka.

•  *  *

Gdzieś w  początkach 1951 roku 
gruchnęła po wojsławickiej gminie 
wiadomość, że w  chełmskim budu
ją ogromną fabrykę.

Chłopi z Wygnańców nastawili 
uszu. Za blisko zaczęło się coś 
dziać, aby można było spokojnie 
m achnąć ręką i powiedzieć: co nas 
to obchodzi.

Pierwszy Kazik od Bartczaków 
•— 4-hektarowych gospodarzy — 
zainteresow ał się budową. Jako 
najstarszy  z 4 synów B artczaka od 
daw na starał się, jak  mógł, poma
gać rodzinie. Od w iejskich maj- 

. Etrów Mazura, Paducha i K ołka — 
nauczył się ciesielki i niejedno za
budow anie gospodarcze w W ygnań
cach i pobliskiej Poniatówce po
stawił. Chodził po wsi, dopytywał 
się gdzie mógł o tę  nowobudowaną 
fabrykę, ale n ik t nie mógł mu nic 
dokładnie powiedzieć. — Budują u 
nas w  chełmskim — tyle tylko lu 
dzie wiedzieli. Dopiero w Prezy
dium Gminnej Rady Narodowej w 
W ojsławicach powiedzieli mu jasno
l wyraźnie:

— W Rejowcu rozpoczęto budo
wę nowej wielkiej cementowni, lu 
dzi do roboty potrzeba.

— No więc pójdę na budowę — 
bez w ahania postanowił Bartczak.

— Poczekaj, tak i jak  ty  nie ko
niecznie musi iść na budowę, dla 
ciebie i u nas znajdzie się robota. 
W Prezydium  w akuje stanowisko 
urzędnika stanu cywilnego. Dla 
ciebie byłoby w  sam raz — zapro
ponowano m u w Prezydium.

Kazik Bartczak zastanaw iał się 
parę  dni. Nie można powiedzieć, 
urzędnik stanu cywilnego — poważ
ne i odpowiedzialne stanowisko, a 
budowa... O budowie nie wiedział 
nic bliższego, przedstaw iała m u się 
jako nieogam ięte pole, pokryte 
rusztowaniami, zapełnione niezna
nym i maszynami i ludźmi, jako 
miejsce tysiąca zagadek, których 
poznanie otw iera wiele możliwości... 
W ybrał budowę.

A w  Wygnańcach ucichło. Od 
Wygnańców do Rejowca kaw ał 
drogi. Cóż z tego, że Kazik B artcza
ków wyruszył na budowę. Bo to je 
den przed w ojną szedł w  św iat za 
pracą? Nie jeden szedł i każdy w ró
cił. W racał ani mądrzejszy ani bo
gatszy — co najwyżej bardziej ste
rany... Wróci i Kazik Bartczaków, 
tak  samo jak i inni.

* * *
Dwa lata  już minęło od czasu 

jak  Kazik Bartczak znalazł się na 
budowie Cementowni Rejowiec II, 
a o powrocie do Wygnańców ani 
myśli i praw dę powiedziawszy gro
m ada tego wcale .n ie  oczekuje. 
Przeciwnie, gdy w Wygnańcach na- 

, pomknąć o budowie cementowni 
ludziom rozwiązują się języki:

— Wielka fabryka będzie, cemen
tu nie zabraknie — mówią, a po
tem dodają:

— I od nas jest tam  kilku 1 z gra
niczącej z nam i Poniatówki ze sied 
miu chyba. B udują — na ludzi wy- 
u li , rodzinie pomagają.

— Bartczaka Kazika chyba zna

cie, jest starszym na budowie — 
majstrem, często do nas zagląda, a 
rodzice jego niejedną dziurę w go
spodarstwie załatali tym, co im ze 
swoich zarobków przysyła.

W ogóle budowa cementowni to 
w Wygnańcach niewyczerpany te 
mat. Gdy mówią o niej chłopi z 
Wygnańców ze słów ich przebija 
duma z tego, że taką fabrykę b u 
dują ludzie ze wsi, tacy, co przed
tem jak Bartczak obory z trudem  
stawiali.

* * *

Dwa lata spędzone na budowie 
zmieniły nie do poznania Kazika 
Bartczaka. Zmężniał, nab ra ł pew 
ności w ruchach, jego wiedza o 
świecie i jego kw alifikacje zawo
dowe ogromnie wzrosły. Przyszedł 
jako prosty robotnik, potem aw an
sował na brygadzistę, po pracy u- 
częszczał na kurs zawodowy i te 
raz jest m ajstrem  ogólno - budow 
lanym, ma pod sobą 9 brygad, cie
sielskich 1 ziemno - betoniarskich. 
Cenią go na budowie. Brygadzista 
ciesielski Stanisław  Mąka (i zara
zem mąż zaufania grupy związko
wej) tak mówi o Bartczaku:

— Udał się nam m ajster. Roboty 
pilnuje, o m ateriał w ystara się na 
czas, dba o ludzi, aby mieli buty i 
ubrania robocze, patrzy żeby zaro
bek każdemu dobrze obliczyli... Co 
tu mówić — młody, ale m ajster ca
łą gębą, przyjemność z takim  p ra 
cować...

A w Wygnańcach wystarczy, że
by się tylko pokazał. Już się ludzie 
ku niemu garną, w ypytują o zdro
wie, o zarobki a przede wszystkim
o cementownię i 0 to, co w świecie 
słychać. Oczywiście nie od razu tak  
było. Początkowo, gdy co dwa ty 
godnie przyjeżdżał na niedzielę do 
rodzinnej wsi przyjmowano go obo
jętnie. Ot, najwyżej któryś go za
gadnął:

— Jak  tam  tw oja cementownia, 
myślałem, że już do nas z cemen
tem  przyj edziesz, a ty coś m aru
dzisz, chyba nie prędko z tej m ąki 
będzie chleb...

Kazik śmiał się serdecznie i cier
pliwie tłumaczył ile to m ateriału i 
pracy potrzeba, aby wybudować 
taką fabrykę. I tak  jakoś się stało, 
że za każdym przyjazdem coraz 
więcej ludzi pytało go o cementow
nię, coraz bardziej szczegółowo.

Ani się spostrzegli, gdy sprawa 
cementowni stała się przedmiotem 
ogólno gromadzkich rozmów, a z 
nią wiele innych spraw. Bo Kazik 
Bartczak opowiadał nie tylko o sa
mej cementowni, o wielkich m a
szynach, które pracę ludzi czy- 
ną lżejszą, o halach zajm u
jących większą przestrzeń niż nie 
jedno przyzwoite gospodarstwo.. Mó
wił im i o Nowej Hucie, o FSC i 
FSO, o nowych elektrowniach i wie
lu innych budowlach socjalizmu. O- 
powiadał skąd państwo bierze środ
ki na takie wielkie budowy i dla 
kogo je buduje.

Mówił, że w tych budowach oni, 
chłopi m ają też swój udział o ile 
wywiązują się z obowiązków wobec 
państw a i o ile stara ją  się ze swej 
ziemi uzyskać wyższe plony. K ędyś 
gdy Kazik zbierał się do powrotu 
na budowę po niedzielnej wizycie, 
sąsiedzi mu powiedzieli:

—Na człowieka wyrosłeś Ka®ik. 
Po\vodzi ci się dobrze i w głowie u 
ciebie nie mało się różnych wiado
mości nazbierało. Szanuj się i sta
raj się, a b y  n a s z a  cementownia 
jak najprędzej ruszyła. Cementu po
trzeba i dla innych budów i dla nas. 
A my tu ta j z obowiązkami wzglę
dem państw a już tak załatwim, aby 
wam tam  chleba i do chleba nie 
brakowało...

Kazik Bartczak stara się coraz le
niej na budowie. Po pracy czyta 
książki techniczne, bo przecież m aj
strem nie będzie przez całe życie, 
musi iść naprzód...

Ożenił się na budowie, dostał 
mieszkanie i postanowił budownic
twa nigdy nie opuszczać, ale często 
zagląda do Wygnańców, bo oczekuje 
go cała wieś. Gdy tylko ukaże się 
na drodze już jak  spod ziemi wy- 
ras tą ją  znajomi: Tadeusz Foryt, Pa
weł Tukawiec lub inni, zza węgłów 
wychylają się głowy kobiet i całą 
wieś obiega wiadomość: nasz Kazik 
z cementowni przyjechał. Zanim 
dotrze do rodzinnego domu już po
łowa w£i wie o tym, co na budowie 
przybyło. Następnego dnia w nie
dzielę u  Bartczaków wielka uroazy- 
stość. Schodzą się koledzy Kazika — 
Józef Zubielewicz, Kazik Kwiatek, 
ściągają sąsiedzi, znajomi i długo

trw ają  rozmowy o socjalistycznym 
przemyśle... A potem, gdy Kazik 
B artczak jest już na budowle, wia
domości przez niego przywiezione — 
w ędrują przez całą wieś. Czasem 
naw et ktoś coś doda, upiększy, ale 
to nie zmienia postaci rzeczy. W 
w ypadku zastrzeżeń wystarczy po
wiedzieć:

— Kazik Bartczak mówił — on 
najlepiej wie, m ajster przecież z bu
dowy i naw et do partii go przyjęli...

Wtedy sprzeciwy cichną. Kazik 
Bartczak cieszy się zaufaniem swo
jej gromady. Jest dla niej jakby 
delegatem socjalistycznego przemy
słu.

Wielu młodych z Wygnańców szy
kuje się do pracy w przemyśle. He
lena Jachim ow ska i Stefa Zubiele

wicz od daw na już proszą rodziców
o to, aby mogły pójść na budowę. 
Starsi zastanaw iają się na tym, co 
by w Wygnańcach zmienić na lep
sze, bo gdy kraj idzie naprzód — 
Wygnańce nie mogą pozostać w ty
le.

Jeszcze dzień, jeszcze tydzień, a 
chłopi z Wygnańców wkroczą na dro 
gę gospodarki zespołowej.

*  * *

W każdą sobotę po pracy z Re
jowca II i dziesiątków innych bu
dów Lubelszczyzny wczorajsi chłopi, 
a dzisiejsi budowniczowie socjali
stycznego przemysłu jadą na wieś 
do swoich rodzin. Wiozą zarobki, 
wiozą upominki... Trzeba, aby jak 
Kazik Bartczak wieźli lównież 
słowa prawdy o rozkwicie naszego

życia, o wspaniałych perspektywach 
socjalistycznego ju tra. A to jeszcze 
nie wszyscy robotnicy budowlani 
czynią, nie wszyscy jeszcze odczu
w ają potrzebę dzielenia się z gro
madą zdobytą na budowie wiedzą o 
życiu.

Od pracy politycznej organizacji 
partyjnych i organizacji masowycn, 
od troski o ideologiczny wzrost ro
botników na budowach pochodzą
cych ze wsi zależne jest, czy potrafią 
oni w gromadzie, z której pochodzą 
pełnić jak Kazimierz Bartczak rolę 
delegatów socjalistycznego przemy
słu, nadać swoi.n słowom moc i si
łę, skierować myśli chłopów na sze
roki gościniec budownictwa socjali
stycznego.

Włodzimierz Smutek

Na wczasach dziecięcych w Jabfoniu
Państw o Ludowe otacza serdecz

ną opieką swych najmłodszych oby
w a te li Aby młodzież korzystała z 
nauki i rozwijała się, trzeba za
pewnić jej zdrowy, rzetelny wypo
czynek. Państwo nasze co rok w y
datku je  poważne sumy na kolonie 
dla dzieci, troszcząc się o to, by 
nabrały  sił i  zapału do nauki, nim 
we wrześniu powrócą do świeżych, 
odnowionych klas.

Jedną z wielu placówek letnich 
wczasów dziecięcych w naszym wo
jewództwie jest zorganizowana 
przez Woj. Zarząd MHD kolonia 
w Jabłoniu, w  powiecie radzyńskim.

W dawnym  pałacu i pięknym 
rozległym parku  należącym niegdyś 
do m agnata Zamojskiego bawią się
i odpoczywają dzieci pracowników 
MHD, LZG, różnych central han
dlowych, jak CHPS, WPHS, Cen
tra li Tekstylnej, Odzieżowej. „Cen- 
trogalu", Ogrodniczego Zakładu 
Handlowego oraz dzieci pracowni
ków lubelskiej FSC i RSW „Pra
sa".

Pierwszy turnus liczy 100 dziew
cząt w wieku od 7 do 14 iat, nad 
którym i spraw uje opiekę zespół 
wychowawców — studentów  UMCS
i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Warszawie. Nad zdrowiem dzieci 
cauwa lekarz z miejscowego Ośiod- 
ka Zdrowia oraz higienistka.

Rozbawione i opalone buzie dzie
ci mówią, że dni kolonijne płyną 
im wesoło. Obfite i smaczne, regu
larnie, czlery razy dziennie spoży
wane posiiki spraw iają, że dzieciom 
przybywa na wadze.

W kilka dni po przyjeździe, na 
otwarcie kolonii dzieci przygotowa
ły ognisko, na które zaproszono 
przedstawicieli miejscowych władz
— Prezydium GRN oraz członków 
spółdzielni produkcyjnej z prze
wodniczącym na czele.

Ńa  Barkowej polanie wysoko w 
niebo • strzelały płomienie ogniska, 
na których tle dziewczęta starszej 
grupy zainscenizowały piękne tań 
ce ludowe — korowód dziecięcy, 
taniec śląski i krakow iaka. N aj-- 
młodsze w pomysłowych strojach z 
bibułki odtańczyły wdzięcznie ku - 
jawiaczka. Śpiewy, deklam acje do
starczyły miłej rozrywki m ieszkań
com wsi, wytworzyły wokół dzieci 
kolonijnych serdeczną atm osferę.

Bogaty program  artystyczny pod 
kierunkiem  wychowawczyni Danuty 
Hobot przygotowały dzieci na dzień 
22 Lipca. Małe „artystki" z grupy 
świetlicowej otrzymały od Pow. 
Zarządu ZMP zaproszenie na w y
stępy na imprez-:e z okazji Święta 
Wyzwolenia w Radzyniu Podlaskim.

Na cześć Święta Wyzwolenia 
dziewczynki podjęły i zrealizowały 
zobowiązanie zbiórki dla Centrali 
Zielarskiej w  Parczewie 20 kg su
szonych ziół leczniczych oraz prze
pracowały przy żniwach 100 robo- 
czo-godzin w ośrodku rolnym Tech
nikum Rolniczego i na polach m iej
scowej spółdzielni produkcyjnej. 
Pomagały też Gminnej Radzie N a
rodowej wypisywać zawiadomienia 
do rolników o wysokości plano
wych dostaw zboża dla państwa.

Oprócz zabaw, gier sportowych, 
wycieczek dzieci brały udział w 
pracach społecznych jak  np. w 
akcji przeciwstonkowej dokonały 
przeglądu pól ziemniaczanych w 
spółdzielni produkcyjnej, wydały 
4 gazetki ścienne, k tóre mówią o 
życiu kolonijnym.

Posłuchajm y, co mówią o kolo
niach dzieci.

K rysia Dębińska, córka przodu
jącego robotnika z FSC, pełniąca 
na kolonii funkcję zastępowej mó
wi: „Jest tu nam  bardzo dobrze.

Jedzenie jest świetne". Tego sam e
go zdania jest H alinka Kozicka 
córka praco,wnika MHD. Terenia, 
córka pracownika RWS „Prasa" z 
entuzjazmem mówi: „Jest mi tu 
dobrze i gdyby jeszcze była rzeka, 
to ja bym stąd  nigdy nie w yjecha
ła".

Nie tylko dzieci są zadowolone z 
kolonii. Zadowoleni są również ro
dzice. W liście do redakcji „Sztan
daru Ludu", pracownik Prezydium 
MRN w Lublinie ob. Wacław Mro-

powiadają, że z radością zostałyby 
na drugi turnus".

Podobnych wypowiedzi rodziców 
można przytoczyć dużo więcej. 
Świadczą one, że kolonia w Jab ło
niu postawiona jest na odpowied
nim poziomie, co jest zasługą kie
rownika, całego zespołu pedagogicz
nego i administracyjnego oraz zało
gi kuchni. ’

Do osiągnięć tych przyczyniła się 
również postawa dyrektora LZG 
ob. Wołyńskiego, który aby zapew-

Dzieci w czasie zabawy przed pałacem w  Jabłoniu

zek, którego dwie córeczki przeby
wają na kolonii w Jabloniu pisze. 
„Zadowolony byłem, gdy pojecha
łem odwiedzić mo,:e dzieci, że prze
byw ają one w pałacu, do niedawna 
niedostępnym dla zwykłego „śmier
telnika". Gospodarkę kolonii zba
dałem ze wszystkich stron n:e tyl
ko jako zainteresowany ojciec, ale 
jako pracownik Wydziału Handlu 
Prez. MRN i stwierdziłem, że kolo
nia jest prowadzona wzorowo. Dzie
ci nie mogą narzekać ani na opie
kę, ani na wyżywienie. Wiele dzie
ci, a między innymi i moje córki

j nić dzieciom dobre zaopatrzenie i
i smaczne posiłki, wydelegował na 
, placówkę kolonijną, na stanowisko 

intendenta i kierowniczki najlep
szych pracowników spośród podle
głego sobie zespołu.

Obywatelskie  ̂ podejście tych 
wszystkich ludzi, ich praca i s ta ra 
nia świadczące o trosce o nasze 
młode pokolenie sprawiły, że dzie
ciom udały się wakacje. Wróciły do 
domu pełne radości, sił i zdrow a. 
Nie wątpimy, że II turnus kolo
nijny, chłopięcy będzie miał rów
nież dobre w arunki. B. S.

± Z E  S P O R T U  ♦  
Polscy szabliści na III miefsetf

w mistrzostwach świata
BRUKSELA. W niedzielę rozegra

ny został w Brukseli finał szabli 
drużynowej o mistrzostwo świata.

W godzinach przedpołudniowych 
odbyły się dwa spotkania, w któ
rych Węgry pokonały Francję 12:4, 
a Polska przegrała z Włochami 7:9.

W meczu z Włochami Polacy po 
niezwykle zaciętych walkach zeszli 
z planszy nieznacznie pokonani, 
przy czym gdyby nie dwie pomyłki 
sędziowskie na niekorzyść. Polaków 
w dwóch ostatnich w alkach wygra
łaby to spotkanie drużyna nasza.

Punkty  dla barw  Polski zdobyli: 
Pawłowski — 4, Zabłocki — 2, Su
ski — 1. Czwarty nasz reprezentant, 
Czajkowski — nie w ygrał żadnej 
walki.

Punkty1 dla drużyny włoskiej zdo
byli: S errari — 3, Racca — 3, w ice
mistrz olimpijski — Pinton — 2 oraz 
Nostini — 1.

W drugiej rundzie w alk finało
wych Włochy zremisowały z F ran
cją 8:8 (63:63), a Polska, k tó ra  wy
stąpiła w rezerwowym składzie, prze 
grała z Węgrami 4:12. Mimo porażki

drużyna nasza walcząca bez Za
błockiego, w spotkaniu z najsilniej
szym zespołem węgierskim wypadła 
bardzo dobrze.

W godzinach wieczornych szabliści 
nasi stanęli do ostatniego, decydują
cego o trzecim miejscu spotkania z 
Francją. Po niezwykle zaciętych 
walkach zwyciężyła drużyna polska 
8:8 (stosunek trafień  60:62).

W końcowej fazie meczu, kiedy 
Francja prowadziła 8:6, Zabłocki w 
pięknym stylu pokonał m istrza 
świata Le Vavascue 5:1 a Pawłow
ski w ygrał decydującą o zwvo:ęstwie 
drużyny polskiej w alkę z Le Royen- 
ne 5:3.

Tak więc Polska zdobyła trzecie 
m iejsce w mistrzostwach' św iata 
w szabli drużynowej,

Ponieważ w ostatnim  spotkaniu 
finałowym W ęgry w ygrały z  Wło
chami, ostateczna klasyfikacja szabli 
drużynowej o m istrzostwo świata 
wygląda następująco: 1) W ęgry —
6 pkt., 2) Włochy — 3 pkt., 3) Pol
ska — 2 pkt., 4) Francja  — 1 pkt.
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